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Spokojna demonstracja.
Lwów 3. grudnia.

Jakoś dość spokojnie przeszedł dzień wczoraj­
szy nad Sekwaną. Spodziewano się  wprawdzie 
z jednej, a obr wiano z drugiej strony, że z okazji 
pochodu na grób Baudina przyjdzie do krwawych  
ekscesów , z których m oże wynikną poważniejsze 
zawikłania, a w dalszym rozwoju może nawet 
rewolucja, a przy sprzyjających okolicznościach  
wewnętrzny przewrót i zmiana formy rządu. 
Tym czasem  wszystkie te obawy i nadzieje się nie 
ziściły . Środki ostrożności, przedsięwzięte przez 
rząd b yły  wprawdzie bardzo staranne wątpić 

jednak należy, czy one sam e byłyby wstrzym ały  
chętnych ekscesn i skłonnych do wywołania za­
m ieszek i przewrotu, jeżeli n ie od wykonania,^ to 
przynajmniej od spróbowauia wykonania swoich  
zamiarów. Jeżeli tego nie uczynili, wówczas inne 
zapewne w zględy były dla nich decydującemi. 
Jakie ? Odpowiedź na to bardzo prosta.

Mówiono wprawdzie w ostatnich czasach bar­
dzo w iele o upadku s ił moralnych w republice, 
pisano jeszcze w ięcej o bliskim jnż bardzo zw y­
cięstw ie reakcji —  niewiadomo tylko było, jakiej 
— ale w szystkie te prorocze przepowiednie nie 
były na faktach uzasadnione. Prawda, że v rze- 
czypospolitej n ie wszy ko było, w ostatnich zw ła­
szcza czasach, w zupełnym  porządku, ale do tego, 
so pisali o niej jej przeciwnicy i jej wrogow.e 
bardzo jeszcze d&ioko Jeżeli w ięc ci wszyscy, 
którzy m ieli zamiar z.okazji rocznicy wczorajszej 
wywviłać rozruchy i powtórzyć zamach stanu z d. 
2. grudnia, od zamiaru odstąpił wówi-zas przy­
puszczać należy, iż nie uczynili tego ze względu  
na sam e środki ostrożności, zarządzone wczoraj 
przez władze bezpieczeństwa, ale ze względów na 
okoliczność, iż republika dość jeszcze^ jest silną, 
aby ich  ataki na podstawowe warunki jej bytu z 
energją, powagą i skutkiem odeprzeć. Republika 
niezawodnie w iele zgrzeszyła i w iele popełniła b łę­
dów, jeszcze w ięcej mają na sumieniu i woim sami 
republikanie —  mimo to ma jeszcze trzecia rzecz- 
pospolita?tyle warunków fżyw otnych  i tyle danych, 
uprawniających ją do życia, że przeciwnicy jej bez 
względu na to, z którego się rekrntują obozu, bez 
w [lędu na to, czy pierwej byli bonapartystami, 
orleanistami czy też —  republikanami, zapewne 
je s isz e  dość długo będą zmuszeni czekać, nim na 
prawdę będą m ogli m yśleć o objęciu po niej 
spuścizny.

W  czem te błędy polegają, o tern m ieliśm y 
już niejednokrotnie sposobność pisać W yrodziły

się one, że się tak wyrazimy, z omnipotencji par­
lamentu francuskiego i z przewagi, jaką tenże uzy­
skał nad władzą wykonawczą i nad rządem. N ie  
jestto omnipotencja w dobrem, szlachetnem  tego 
słowa znaczeniu. Izba , rozdrobniona na stronnic­
twa i frakcje, nie posiada jednolitego stronnic­
twa, które byłoby wstanie ująć ster rządów w sw o­
je ręce i kierować nim  dla dobra rzeczypospolitej. 
Gdy jedno stronnictwo republikańskie dojdzie do 
władzy, drngie stronnictwo republikańskie dość 
jest silne, aby przy pomocy opozycyjnych z po­
wołania stronnictw rządowi na każdym kroku sta­
wiać trudności, a przy sprzyjających okoliczno­
ściach nawet go obalić. Ztąd pochodzą owe n ie­
zwykłe częste zmiany rządów i owa ogromna moc 
gabinetów, które już zużyła trzecia rzeczpospo­
lita francuskia. Pakt ten wytwoazył obecne przy­
kre stosnnki w Paryżu i wzbudził u niejednego z 
ambitnych polityków nadzieję, że uda mu się mo­
że wystąpić w roli zbawcy i męża opatrznościo­
wego, któremu się da uratować republikę i Fran­
cję. Zdaje się  jednak, że tak źle jeszcze nie jest, 
że na razie Francja nie potrzebuje jeszcze owego  
męża z Bożej łaski, któryby ją uchronił od gro­
żącego niebezpieczeństwa —  z tej prostej przyczy­
ny, że niebezpieczeństwo nie jest jeszcze tak b li­
skie, jakby się niejednem u może zda ało.

Jest jeszcze pole w działaniu politycznem , na 
którem republikanie objawiają względną zgodność, 
na które rozdwojenie i rywalizacja republikańska  
nie wywarła owego zgubnego wpływu, który tak 
przykro czuć się daje na innych polach działalno­
ści politycznej. Jestto pole wojskowe. Francuski 
m inister wojny jest bezwarunkowo najszczęśliw­
szym ze sw oich kolegów w nrzędzie. J eżd i inni 
gorące staczać muszą walki z komisją i izbą mimo 
najzaciętszej ze swojej strony obrony upadają czę­
sto ze swojem i wnioskam i i żądaniami, to m ini­
ster wojny prawie zawsze, bez względu na to, do 
którego się zalicza stronnictw? wychodzi zw y­
cięsko ze swojem i pretensjam' W obec żądań 
wojskowych izba francuska w wysokim stopniu 
jest pobłażliwą. Ze stanowiska ogólno-ludzkiego i 
humanitarnego możeby można nad tern nbolewać, 
że w łaśnie tylko na tern polu republika jest tak 
skłonną do —  wydatków, jeżeli się  jednak zważy 
na to, co inne państwa na tem polu robią, wów­
czas przyznać mnsimy rzeczypospolitej, że ten  je ­
den fakt starczyć może za dowód wielkiej żywo­
tności jej s ił w ewnętrznych. Gdyby jeszcze p o­
trzeba było dowodn, wówczas troskliwość i sta­
ranność, z juką w N iem czech  —  a są tam z pe­
wnością bardzo kompetentni, którzy śledzą rozwój 
i postęp francuskich re form w oskow ych  — dostar­
czyły by go w zupełności. Dopóki w ięc repnblika 
taką pieczołow itością otacza armję, dopóty m im o  
wszystkie popełnione błędy będzie jeszcze dość 
silną, aby udaremnić wszystkie zamachy przeciw  
niej skierowane, bez względu na to, kto jest ich  
inicjatorem. Zrozumiano to w Paryżu —  dla tego 
demonstracja nad grobem Baudina m inęła tak 
spokojnie.

„Ludzkość jest najlepszą polityką."
W rozprawie budżetowej w parlamencie n ie­

m ieckim  nadzwyczaj ciekawym epizodem była m o­
wa socjalisty Liebnechta, zwracająca się  przeciw­
ko całem u system owi Bismarka. Zawiera ona tak 
dosadną krylykę obecnych stosunków pruskich i 
niem ieckich, że już z tego powodu jest bardzo 
interesującą.

*)
(P ra w o  p r z e k ł a d a  n a b y te  ł  z a s t r z e ż o n e .)

M A R Z E N I E .
( I j E  k £ v j e . )

ROMANS

E M I L A  ZOLI.
(Ciąg dalszy).

—  Rabier... —  mruknął do siebie Hubert —  
Rabier? Prawda, prawda... białoskórnik... mieszka 
w dolnej częśc i miasta, nad brzegiem  LigneuTu... 
On jest nałogowym  pijakiem, a ona kobietą jak 
najgorszej reputacji...

—  Obchodzili się ze mną, jak z przybłędą —  
ciągnęło dziecko oburzone, z ową dumą n iesłu­
sznie cierpiących. — M ówili zawsze, że dla m nie 
szkoda nawet łyżki czystej w ody! Gdy m nie po­
rządnie wytłukła, rzucała mi ta kobieta odrobinę 
strawy pod nogi, zupełnie tak, jak swojem u ko- 
towi... I ostatecznie m usiałam  zawsze g łodna k łaść  
się do łóżka! A h... w końcu byłabym  się n iech y­
bnie za b iła !

Poruszyła się nam iętnie, z giestem  gniewu
i rozpaczy. .

  W czoraj, zaraz z rana, upili się oboje, pu­
czem  uczepili się m nie bez powodu i grozili, że 
palcam i w yłupią mi oczy dla... rozrywki. A  po­
nieważ to jakoś nie poszło im  tak łatwo, w ięc  
zaczęli wzajem nie okładać się pięściam i, aż 
w  końcu, jak trnpy, popadali na podłogę. Byłam  
pewna, że nie żyją już... Dawno przedtem chcia­
łam  u ciec od nich, lecz bez mojej książeczki nie 
m ogłam  tego uczynić. Mama N ini pokazywała 
m i nieraz tę książeczkę i m ówiła przytem tak: 
BW idzisz, moje dziecko,., to cały twój majątek, ta 
k siążeczka—  gdyż raz nie mając jej, n iczego nie 
posiadałabyś już na św iecie ! ...“ W iedziałam  dobrze, 
gdzie po śm ierci matki Teresy ukrywali moją ksią­
żeczkę —- w  górnej szufladzie komody... W ięc 
przelazłszy przez nich, wysunęłam  pocichu sznfla- 
dę, porwałam książeczkę, ukryłam ją w zanadrzu 
i uciekłam  z tego domu. Zdawało mi się  jednak, 
i e  była zbyt wielką, każdy zauważy ją i gotów  
mi odebrać. A c h ! jakże to biegłam , biegłam  z ca­
ły c h  s i ł ! A  gdy nadeszła czarna noc, okropnie 
marzłam tam ped bramą kościoła... Było mi tak 
zim no, że chwilam i nie czułam życia w  sobie...

Liebknecht wystąpił naprzód przeciw prasie 
kartelowej, która występuje zawsze w sposób dra­
żniący i obudzą nieufność w kraju i zagranicą. 
Naród niem iecki nie m oże dojść do pożądanego 
spokoju —  a winną temu jest prawica izby. W y­
datki dochodzą jnż do miljarda. Jest to stan n ie ­
zdrowy, który powstał z sam ego sposobu powsta­
nia cesarstwa. Z a ł o ż o n o  j S  p T z e m o c ą  i 
y l k o  p r z e m o c ą  u t r z y m a n e m  b y ć  m o ż e .  
Obecnie ani kwestja narodowa nie jest rozwiąza­
ną, ani też dalszy rozwój możliwy, W  żadnem  
państwie cywilizowanem stronnictwa pełityi zne nie 
doznają takiego ucisku jak w  N iem czech. D latego  
nie ma zagranica szacunku dla N iem iec i dlatego 
też i w e Francji rośnie kierunek szowinistyczny. 
A le zagranica wie, że w N iem czech  nie ma nie­
przyjaciół państwa i że gdy ojczyzny przyjdzie 
bronić, wszysey N iem cy staną razem. J e  ż e l  i 
F r a n c j a  z a c z e p i ,  s  o c j a  1 n i  d e m o  k r  a c i 
n i e m i e c c y  d o  o s t a t n i e g o  s t a n ą  w s z e ­
r e g u .  N iem iecka socjalna demokracja nigdy oj­
czyzny nie zdradziła, a niedawno jeszcze odparła 
tego rodzaju insynuacje. Zagranica boi się zje­
dnoczonych. ale nie zbrojnych N iem iec. Wszakże 
prasa kartelowa, nikomu nie dając spokoju, jątrzy 
tylko i drażni i przeszkadza zgodzie. Pindter z 
Nordd. Mig. Ztg. wydaje się śm iesznym  we  
F rancji— a l e  n i e  m o ż u a  w i e d z i e ć ,  g d z i e  
s i ę  P i n d t e r  k o ń c z y ,  a g d z i e  s i ę  z a c z y ­
n a  i n n a  o s o b i s t o ś ć  (mówca czyni tu aluzję 
do Bismarka) i dlatego przyznaje się jeszcze ja­
kieś znaczenie tej prasie.

Lepiejby było, gdyby się postarano o z a- 
p r z e s t a n i e  c i ą g ł e g o  p o d ż e g a n i a  p r z e ­
c i w  F r a n  c j i. Na Rosję spuścić się n ie można, po­
nieważ jako państwo despotyczne musi ona czynić 
zdobycze. Dla czegóż raczej nie szukać dobrych  
stosunków z demokratyczną Francją, gdzie prócz 
jednego Bonlangera nikt zresztą wojny nie ch ce?  
A l e  w N i e m c z e c h  p a n u j e  n i e z d r o w a  
n e r w o w o ś ć ,  k t ó r a  r a z  c h c e  t e g o ,  r a z  
c z e g o  i n n e g o  i n i e  d o p u s z c z a  d o  s p o ­
k o j u .  N igdzie nie ma takich podżegań przy w y­
borach, jak w N iem czech. Eto nie głosuje za 
rządem, przedstawia go się jako nieprzyjaciela 
państwa. To jest niegodne.

U cisk podatków pośrednich stał się już nie 
do uniesienia. Tak samo, jak ekonomiczny, cięży  
i polityczny ucisk, przez ustawię o socjalistach. 
A le stłum ienie socjalnej demokracji nie uda się. 
Ustawy soejalno-polityczne, to nie jeform a socjal­
na, to pusta gra s»ów. W ewnątrz państwa naj­
gorsze panują stosunki. Rządy osobiste doprowa­
dzono do ostateczności, jak za Ludwika XIV, ka­
żdemu osobistem u kaprysowi musi się uczynić za­
dość. P o m i m o  d u m n e g o  h a s ł a :  „ b o i m y  
s i ę  B o g a ,  a z r e s z t ą  n i k o g o , "  s y s t e m a ­
t y c z n i e  s t r a s z ą  u n a s  n a r ó d  —  i podnosi 
się  raz „hecę" przeciw Francuzom, to znów prze­
ciw  żydom, albo przeciw Anglikom  albo A ngiel­
kom, albo i przeciw jeszcze wyżej postawionym  
osobom. Gdyby socjalno-demokratyczne pisma tak 
przeciw  cesarzowi Fryderykowi pisały, jak prasa 
kartelowa, jużby powydawano orzeczeń karnych 
na setki tysięcy lat więzienia. Zanim przez czer­
wone morze wojny dojdzie się  do porozumienia, 
możeby pierwej szukać go w sposób zgodny. Dla 
tego stronnictwo m ówcy jest za rozbrojeniem. 
L u d z k o ś ć  j e s t  n a j l e p s z ą  p o l i t y k ą .  Mów­
ca przemawia za zniesieniem  ce ł zbożowych. J e ­
żeli ci panowie, którzy te cła  stworzyli, istotnie 
nie z egoizm u to zrobili, powinniby teraz głoso-

Lecz to n ie szkodzi nic, gdyż nie straciłam mojej 
książeczki... To ona właśnie !..-

I  szybkim ruchem  wyrwała Hubertynie tę 
książeczkę z ręki, w łaśnie gdy ona zamierzała ją  
zwrócić jej. U siadła napowrót i cała oddała się swemu  
skarbowi; łkała, przyciskając do ust okładzinkę 
ongi z różowego płótna. Wzruszającą pokorą 
uśm ierzyła gniew , zdało się, że cała istota dziecka 
rozpłynęła się w boleści nad tem i kilku stronicami 
papieru o brzegach zużytych, nad tem  biednem  
„coś“, które było najwyższem jej dobrem, jedyną 
nicią, wiążącą jeszcze to dziecko ze św iatem  i ży­
ciem .... Malnchne jej serce nie zdołało w ecie za­
panować n d rozpaczą bezgraniczną —  łzy płynęły  
i p łynęły bez końca. W tym wybnchu bolu po­
tężnego, odzyskała A ngielka swoją drobną, jasną 
twarzyczkę, o podłnżnym  owalu i oczach fiołko­
wych, którym rzewność nadawała wvraz dziwnie 
miękki —  ową cudnie w ygiętą szyjkę, sprawiającą, 
że dziecko to zaiste przypominało jednę z ma­
leńk ich  dziewic na kościelnem  oknie.... Po chwili, 
schw yciła  nagle rękę Hubertyny, przycisnęła do 
niej swoje usta, jakby pieszczoty spragnione i ca­
łow ała namiętnie.

Obojgu Hubertom serca prawie wyskakiwały  
z piersi, oczy m ieli pełne łez.

—  Drogie, drogie dziecko... —  szeptali 
w uniesieniu.

W ięc to dziecko nie było przecież do gruntu 
zepsute ? Można było je  uleczyć jet-zcze z tych  
napadów szaleństwa....

—  Proszę w as... nie odprowadzajcie m nie do 
tych okropnych ludzi... —  zaczęła sierota łkając 
żałośnie —  nie odprowadzajcie, zaklinam was !...

Mąż i żona popatrz] 1 na siebie. Od jesieni 
nosili się z zamiarem, aby wziąć do domu dzie­
wczynę do nauki, lub jakiekolwiek stworzenie p łci 
żeńskiej, które wniosłoby pod pusty i smutny ich  
dach nieco życia i w esołości. W  jednej chw ili po­
rozumieli się.

—  Chcesz ? —  spytał hafciarz.
—  I ow szem ! —  brzmiała krótka, umiarko 

wana i spokojna odpowiedź Hubertyny.
N ie  poprzestali na tem gadaniu. On wyszedł 

zaraz na miasto, aby zakomunikować to zdarzenie 
miejskiem u sędziem u pokoju, panu Grandsire, jedy­
nem u krewnemu żony. z którym utrzymywali sto­
sunki. Ten podjął się chętnie zupełnego załatwię 
nia wszelkich formalności. Napisał do zarządu 
domu ubogich, który dzięki numerowi porządko­

wać za ich  zn iesieniem , skoro objawiły się szko­
dliwe ich  skutki. Przem awia dalej przeciw nie- 
mi ickiej polityce kolonialnej. Zamiast Afrykę cy­
wilizować wódką i strzelbą, r&czejby należało zre­
formować niem ieckie stosunki robotnicze. W N iem ­
czech pielęgnnje się z góry wszystko, co wojnę 
domową wyw ołuje, jak gdyby niezgoda dawała s i­
łę !  Jeżeli mimo to robotnik niem iecki trwa przy 
swoich idealnych dążeniach —  odwaga ta na 
uwielbienie zasługuje. M ówca kończy s ło w a m i: 
Dla tego systemu ani grosza podatku, ani jednego  
rekruta ! ' ■

Zarządzenia wojenne Rosji.
Nowoje Wremia wracając do pogłosek o przy­

gotowaniach wojennych Rosji, zwraca uwagę na 
zam ieszczoną w  D aily News korespondencję z Ro­
sji, w której jest mowa o w ielkich zakupnach zboża 
i siana, czynionych jakoby w gubernjach połu­
dniowych, co także jest uważanem za potwierdze­
nie pogłosek o przygotowaniach do wojny. Zapa­
trywanie takie, zdaniem korespondenta, jest b łę-  
dnem, zakupy bowiem  są czynione g łów nie w prze­
widywaniu ostrej i długiej zim y na południu. 
Dalej zaś korespondent m ó w i:

„Pomimo to, jest faktem niepodlegającym  za­
przeczeniu, że armja rosyjska, rozkładająca się 
obecnie na kwatery zimowe na pograniczu zacho- 
dniem, jest dostatecznie silną na to, aby się nie 
dać zejść znienacka wypadkom, które m ogłyby w y­
m agać natychm iastowej m obilizacji w ciągu zimy, 
lnb na w iosnę. D o p ó k i  s i ę  o b e c n e  p o ł o ­
ż e n i e  p o l i t y c z n e  n i e  z m i e n i ,  d o p ó t y  
R o s j a  n i e  u s z c z u p l i  l i c z b y  s w o i c h  
w o j s k  w g u b e r n j a c h  z a c h o d n i c h .  A le  
to nie powinno jeszcze obudzać obaw, ani pesy­
mizmu, jaki się daje dostrzegać w prasie austrja- 
ckiej, a jeszcze bardziej w węgierskiej. Zajęte 
przez Rosję położenie jest wyczekującem i pozo­
stanie niem  jeszcze długo, jeżeli tylko naturalnie  
nie nastąpi jaki niespodziewany w ybuch.“

wem u dziecka, bez trudności je rozpoznał i bez 
wahania zgodził się na to, aby A ngielika pozostała 
na nauce u Hubertów, którzy w całej okolicy za­
żywali nadzwyczaj pochlebnej sławy. Przyszedł 
jeno inspektor do nich do domu, celem  zanoto­
wania w książeczce dziewczęcia tej zmiany miejsca  
jego pobytu i zawarł z nowym chlebodawcą umo­
wę, moc której tenże zobowiązał s i ę : łagodnie  
obchodzić się  z dzieckiem , utrzymywać je  czysto, 
posełać do szkoły i kościoła, wreszcie odstawić 
łóżeczko do jego wyłącznego nżytku. W  zamian 
przyrzekł zarząd zakładu zapłacić Hubertom ew en­
tualne odszkodowanie i stosownie do instrukcji, 
dostarczać ubrania dla dziecka.

Po upływ ie d-iesięciu  dni wszystko było już 
w porządku. A ngielika spała obok strychu na pod- 
caszu, które wychodziło na ogróa; odbyła już na­
wet pierwszą lekcję haftowania. W niedzielę ra­
no, zanim Hubertyna poszła na mszę św., o tw o­
rzyła przed oczym a m ałej komódkę staroświecką, 
w której złożony i przechowywany był szych zło ­
ty. Tam, na dnie szuflady złożyła książeczkę z te- 

mi słowy:
—  Uważaj dobrze Ans ieliko, gdzie kładę 

twoją książeczkę... N ie m yślę chować jej przed 
tobą... przeciwnie... abyś m ogła zabrać ją każdej 
chwili skoro jeno zechcesz... Zawsze to lepiej, gdy  
będziesz wiedziała i pamiętała o swej książeczce...

Gdy tego rana wchodziły do kościoła, stanęło  
dziewczę ponownie pod bramą św. Agnieszki. 
W  i iągu m inionego tygodnia była odwilż krótka, 
która wnet zam ieniła się w ostry mróz. Ten ściął 
śnieg, do połowy ledw ie stopiony i potworzył w szę­
dzie istne łąki ig lic  lodowych. Święte dziewice  
zdobiła teraz przejrzysta powłoka; m iały na eobie 
jakby szklanne sukienki i szklanne koronki. Doro­
ta trzymała w  ręku pochodnię, której wosk przej­
rzysty soplami zw isał jej z rąk; Cecylja m iała na 
głow ie koronę srebrzystą, ociekającą żywem i per­
ła m i; Agata nałożyła na piersi, poszarpane obcę­
gam i, pancerz kryształowy. Tak samo wszystkie 
sceny na przyczółku katedry, pląsające w raju 
dziewic jak gdyby przem ieniły się z biegiem  stu ­
leci w klejnoty olbrzymiego jakiegoś relikwiarza. 
Sama A gnieszka wlokła za sobą płaszcz korona­
cyjny, utkany ze światła, a haftowany gwiazdami. 
Cały portal promieniał blaskiem ostrego zimna.

Stanąwszy przed nim, przypomniała sobie A n­
gielika ową noc, którą spędziła była pod opieką 
dziew ić św iętych. Podniosła głow inę i nśm iechnę-

„Kreuz Ztg." o wiedeńskim pseudo- 
liberalizmie.

N ikt chyba n ie posądzi nas, abyśmy mogli 
sym patyzować z takim organem reakcyjnego pro­
testantyzmu, jakim jest w każdym calu słynna z 
nienawiści ku wszystkiem u, co p o l s k i e ,  berliń­
ska Kreutz Ztg. Sprawiedli. ość jednak każe przy 
znać, że ostatni jej artykuł, poświęcony w ew nętrz­
nym sprawom Austrji, napisany jest z pewnem  
znawstwem położenia i ludzi, i takie silne  
cięgi daje t. z. liberalizm ow i, specyficznie w iedeń- 
sko-peszteńskiem u, tj. centralistyczno-żydowskiem u, 
że tym razem trudno byłoby we wielu względach  
odmówić racji wywodom nawet tak wrogiego nam, 
Polakom, pisma i że mając rzeczony artykuł w ca­
łej osnowie przed oczyma, bynajmniej nie dziwim y  
się  dziś owym wylewom  żółci i jadn, którym  
traktuje wczorajszych jeszcze przyjaciół od serca 
w Berlinie żydowskaiprasa, we W iednto i Peszcie. 
W iadoma rzecz, że nie ma nic boleśniejszego dla 
szalbierczych polityków sem ickich, jak powiedzieć 
im  w oczy choćby bez jakiejkolwiek aluzji, że są 
nieodrodnemi dziećm i z pokolenia Judy. Kreuz 
Ztg. nazwała rzecz po nazwisku i inde ira.

U  wstępu powiada wiedeński korespondent 
Gazety Krzyżowej (rzecz bowiem  njęta w formę 
korespondencji z W iednia,) że zupełnie b łędnie są-

ła  się do nich, jakby do znajomych dobrze towa­
rzyszek.. .

dziłby stanowisko stronnictw uustrjackich i gabi 
netu hr. Taaffego w  obec austro-niem ieekiego so 
juszu t e n , kto czyniłby to na podstawie relacyj 
w austrjackich pismach liberalnych, z bez dokła­
dnej znajomości w łaściw ych tu motywów i czyn­
ników. W iele z tego, co się przed kulisami z o- 
gromną i rozmyślną wrzawą rozgrywa, ma w y łą­
czny cel zamaskowania t e g o , co się w łaściw ie 
po za knlisaml dzieje. Są tedy d w i e  a k c j e :  
jedna pozorna, obliczona dla świata i druga ta jna, 
pracująca dla w łaściw ych celów. Dla zrozumienia 
tych stosunków należy cofnąć się  w przeszłość* i 
ośw ietlić historyczny rozwój stosunków A u strji do 
N iem iec po wojnie z roku 1 8 7 0 —71. W ówczas 
panował niezaprzeczenie w obu połowach monar- 
chji naddunajskiej liberalizm , i opierał się przed 
Litawą na N ;“m e a c h , za Litawą na M adjaiach. 
Lecz w e w n ę t r z n y  f a ł s z ,  owa zwykła cho­
roba liberalizmu, (rzecz prosta, zgodzić się można 
z tem twierdzeniem  Kreuz Ztg. o tyle jeno, o ile 
ono dotyczy rzeczywiście f a ł s z y w e g o  libera­
lizm u we W iedniu, którego wyrazem był n iesły ­
chany szwindel ekonomiczny, ugodzony śm ertelnie 
pamiętnym krachem w r. 1873— 4 ,  a którego 
rządy z Auerspergam i i L asseram i, po suchotni - 
czej kilkoletniej wegetacji zbankrntowały Kapital­
nie w r. 18 7 8 ; przyp. Red.), sprawił po pewnym  
c z a s ie , że stopniowo traeił on wśród ludu grunt 
pod nogami. Stał się bowiem  wyłącznem  narzę­
dziem  m alej kliki i jej celów samolubnych, którą 
najlepiej określić można nazwiskiem  : m i ę d z y -  
n a r o w e  i k a p i t a l i s t y c z n e  w i e l k o -  
ż y d o w s t w o .  Ono to zaprzęgło cały ruch lite­
ratury do usług swoich , na wszystkie wypadi i 
polityczne wpływało z ciasnego punktu swoich  
w łasnych interesów. W ówczas też było to „wielko- 
żydowstwo" jedynem  rządzącem stronnictwem  w 
A u str ji, zarazem zaś b e z w a r u n k o w y m  
z w o l e n n i k i e m  austro - niem ieckiego sojuszu. 
Postawa wiedeńskiej prasy żydowskiej w obec N ie ­
m iec, była wtedy d<ść Jcorrektu.

Z ustaniem kulturkam pfu w N iem czech  i 
przewagą konserwatyzmu w tem państwie, zaczął 
ten stan rzeczy zmieniać się stopniowo. Ju ż  pod­
czas ostatnich lat panowania W ilhelm a I. —  po­
mimo pozornego jeszcze „niemeowania" niem iec- 
ko-liberalnego stronnictwa w Austrji —  cznć było  
jednak pewne oziębienie się temperatury dla soju­
szu z N iem cam i. O ziębienie to spotęgowało się 
po pierwszem  wystąpieniu publioznem W ilhelm a  
II ., ówczesnego księcia W ilhelma, a w czasie br. 
niejednokrotnie znalazło wyraz w wiedeńskiej ży­
dowskiej prasie. W prawdzie sojusz austro-nie­
m iecki bywał jeszcze zawsze z honorami trakto­
wany, lecz jeno w takich chwilach, g d y  s t r o n ­
n i c t w o  l i b e r a l n e  c h c i a ł o  d y w e r s j ą  z a ­
g r a n i c z n ą  o b a l i ć  g a b i n e t  T a a f f e g o .  
T a k  b y ł o  s p e c j a l n i e  w c z a s i e  p o b y t u  
W i l h e l m  a II .  w W i e d n i u .  Zresztą łudzono 
się jeszcze co do dalszego biegu rzeczy w N iem ­
czech. Lecz ostatnie czasy rozwiały w szystkie 
nadzibje. W i e l k o ż y d o w s t w o ,  będące w isto­
cie m o c a r s t w e m ,  gdyż jest międzynarodowem  
i we wszystkich państwach równomiernie i syste­
matycznie pracuje — odczuwa najgłębszą niena­
wiść ku N iem com  od chwili, gdy ujrzało w ener­
gicznym  W ilhelm ie II. swojego wrega, a to dla­
tego, iż tenże silnie zamarkował swoje przekonania 
religijne i przywiązanie do nauk Chrystusowych. W  
tej walce, tak poważnej i nie do lekceważenia, w ie l­
kożydowstwo oglądnęło się— rzecz prosto, za soju­
sznikam i. Przedew szystkiem  pomyślano o F  ra  n c j :

II.
Beaumont składa się  z dwu m iast, zupełnie 

odrębnych i różnych: na wzgórzu Beaum ont-TEglise, 
ze swoją starożytną katedrą z X II. stulecia, rezyden­
cją bisknpią, powstałą dopiero w XVII. wieku i 
zaledwie jakim tysiącem  m ieszkańców, którzy gęsto  
ścieśnieni, niem al dusili się na wąziutkich nlicacb. 
U  stóp zaś wzgórza, nad brzegiem  LigneuTu, Beau- 
m ont-la-V ille, pierwotnie jeno przedm ieście, które 
atoli dzięki pomyślnemn rozwojowi fabryk batystu 
i koronek, zyskało wkrótce na zamożności i rozle­
głości —  tak, że liczy  już około dziesięcin tysięcy  
mieszkańców —  posiada p ełne powietrza i światła  
place przestronne, elegancki gm ach podprefektury, 
w ogóle robi wrażenie w ielkiego postępu z d i -  
chem  czasn. Obie te części miasta, północna i po­
łudniowa, mają w gruncie rzeczy wspólne jedynie 
stosunki, wypływające z administracji. Jakkolwiek 
tylko krągłych trzydzieści m il oddalone od Paryża 
leży —  dokąd też w dwu godzinach dojeżdża się  
ze stolicy — zdaje się Beaum ont-TEglise zawsze 
jeszcze jakby klinem wbite pomiędzy wały staro­
żytne, z których jednak istnieją obecnie trzy jeno  
bramy. W  zakątku tym mieszka zupełnie osobliwy, 
niby z gruntem swym  zrośnięty rodzaj ludzi, i 
prowadzi dziś takie sam e życie, jakie było udzia­
łem  jego przodków od pięciuset lat, z ojca na syna.

Istnienie katedry objaśuia wszystko ; ona to 
stworzyła i utrzymuje całe sw e otoczenie. Ona jest  
matką i królową; jakby olbrzymka, wyrasta ponad 
dachy domów niskich, które podobne są do płodu, 
tulącego się  z mrozu pod kam iennem i skrzydłami 
karmicielki. W szystko, co tn żyje, m ieszka dla niej 
i przez n ią , warstaty pracują, sklepy sprzedają 
wyłącznie, aby ją utrzymać, ubierać, nakarmić —  
ją i jej duchowieństwo. A  jeśli tam spotka się  
jeszcze kilku innych m ieszczan, są to niezawodnie 
ostatni epigoni rodów wymierających. —  Tworzy 
ona sam środek, gdyż każda ulica jest jedną arte- 
rją, miasto nie zna innego odechu, tylko jej w ła- 
f»uy. I ten duch innych czasów, to pełne nama­
szczenia trzymanie się przeszłości, to klasztorne 
i staroświeckie m iasto, będące obram ieniem  kate­
dry, dziś jeszcze prom ienieje przezacną wonią po­
koju i wiary głębokiej.

W śród tego m ia sta , tak tajemniczego i oso­

bliw ego , dom H ubertów , w którym  A ngielika 
rozpoczęła now e życie, s ta ł najb liżej katedry , by ł 
k rw ią  i kością z je j krw i i kości. Pozw olenie lo 
zabudow ania się pom iędzy dw om a p ilastram i, u d z ie ­
lone zostało zapew ne w onych od leg łych  czasach, 
prze jakiegoś p roboszcza , k tóry  praszczura  tej 
rodziny hafciarsk ie j, jako dostaw cę zakrystji, p ra ­
g n ą ł po p rostu  przykuć do sieb ie . Ku południow i 
zam ykał potężny korpus kościo ła m ały, w ąski 
o g ró d e k : nasam przód liczne kaplice boczne, k tó ­
ry ch  okna daw ały daleki w idok n a  p łaszczyznę; 
dalej szcznpły tn łów  nawy, z okalającem i ją  f ik  
ram i, na sam ej zaś górze potężna kopuła, o ło’ ianą 
b lachą pokryta.

N igdy  jeszcze n ie  dotarło  słońce aż do ziem i 
w o g ró d k u , to też rosły  w nim  jeno  blnszcze i 
bukszpany. M imo to wieczny cień, leżący na tym  
skraw ku ziem i, skutkiem  wysokiego w zrostu  olbrzy­
m a , w yw oływ ał nczucie dość p rzy jem n e; był to 
cień  czysty, spokojny i grobow o cichy, k tó ry  roz­
siew ał w okół m iłe  zapachy. Żaden inny ton, w y­
jąw szy dźw ięki tonów z obu wież katedry , n ie  do­
c ie ra ł do tego zielonego półzmi ku, oddechającego  
dziw ną św ieżością i czerstw ością. Lecz podźw ięk 
dzwonów w strząsał zawsze od dachu  aż do pod ­
w alin  dom em  całym , który w raz z om szonem i g ła ­
zam i św iątyni, zdawał s i ę , jakby  z jednej b ry ły  

* ulanym , żył je j k rw ią i duchem . D rżał on już 
przy najdrobniejszej uroczystości k o śc ie ln e j; od­
p raw iane nabożeństw o, h u k  organów, g łos] śp ie ­
waków, aż do stłum ionych  w estchnień  nabożnych, 
wszystko to odzywało się echem  w każdym  k a ­
m ieniu , przenikało  d o m , jakby św ięty oddech  
niew idzialnego bóstw a. Go w ię c e j, przez zim ne 
te  m ury p rzeciska ł się nie raz w onny dym  ka­
dzideł...

P rzez  pięć la t w zrastała  w tem  dom ostw ie 
A ngielika, odcięta od reszty  św iata, n iby  w k la ­
sztorze. Bywało, w ychodziła jeno  w poranki n ie ­
dzielne, na w czesne m sze pom .ędzy  godziną siód­
m ą a ósm ą. H u bertyna  uzyskała pozw olenie , że 
dziewczę n ie  m usiało  uczęszczać do 3zkoły gdyż 
rozum na i zapobieg liw a kobieta  obaw iała się lam  
dla dziecka złego tow arzystw a.

(Ciąg dalszy nastiąpi),
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Je j tradycy jna n ienaw iść przeciw  N iem com , 
a potem  proces rozkładow y, w jak im  się znajduje, 
m ogły  utorow ać drogę k o r u p c y j n y m  w p ł y ­
w o m  t e j  c z a r n e j  p o t ę g i .  Lecz je d n a  F ra n ­
cja, tego była za m ało, w ięc zwrócono oczy n a ­
tychm iast na A u stro -W ęg ry , gdzie w śród d ługo­
le tn ich  rządów  liberalizm u, w ielkożydow stw o za­
ję ło  w szystkie w ażniejsze pozycje i m niej w ięcej 
do dziś je u trzym uje. Poniew aż sprzym ierzeńcza 
w ierność rycersk iego  m onarchy  w ykluczała z góry  
w szelkie usiłow ania w tej m ierze, w ięc spróbow a­
no szczęścia u innej, blisko tronu  stojącej 
osobiatości, i zaskarbiono sobie na jego 
zaufanie. D uszą i hojnym  ofiarodaw cą dla 
w szystkich tych usiłow ań by ł pew ien bank ier 
paryski, fanatyczny żyd, z m nóstw em  m iljo- 
nów, który o lbrzym ie swoje- sukcesy finanso­
we na W schodzie zaw dzięcza F ra n c ji, b y ł bowiem 
przed tem  francusk im  ajen tem  politycznym  w S tam ­
bule (w idocznie je s t  tu  m ow a o baronie H irschu ... 
P rz. Red.). Ten nie szczędził pieniędzy, aby we 
W iedn iu  i Peszci i naw iązać liczne i doniosłe s to ­
sunki i pozyskać do sw ych u sług  m nóstw o w p ły ­
wow ych osobistości N adto  zaangażow ał kilku 
zręcznych  a n iesum iennych  dzien ikarzy , którzy 
służyli m u nietylko na polu pub licystyk i, lecz 
raw nież sw ojem i stosunkam i z ow ym  dostojnym  
panem , nie przeczuw ającym  naw et, co się w  jego 
pobliżu działo, i jacy  ludzie doń p rzystęp  m ieli... 
Tak sam o zapew nił s n  co do przychylności i go ­
towości do u sług  owego tak po tężnego w A ustrji 
rządu  pobocznego, za pośrednictw em  któ rego  m ógł 
w yw ierać znaczne w pływ y na sfery  b iu rokratyczne. 
N aw et w A nglji zdo ła ł pozyskać w ysoką osobi­
stość, znanej ze swej n ienaw iśc i ku N iem com  
(ks. W alji? ... R ed ).

Ze nie opow iadam y tu bajki, lecz fak ty  — 
ciągnie dalej K rsuz. Ztg. —  dowodem, na to 
charak terystyczny  ów a rty k u ł w parysk im  Figarze
0 arc . Rudolfie, gdzie  następca tronu  p rzedsta­
wiony by ł jako  p rzeciw nik  austro-n iem ieckiego  
sojuszu. A rty k u ł ten  w yszedł także z in icjatyw y 
rzeczonego bank iera  paryskiego, zapłacony jego 
pieniądzm i. Je ś li kto atoli ma jeszcze jak .e  w ąt­
pliwości, co lub raczej kto stoi po za tern wszyst 
k iem , ten  n iech  p rzeczy ta sobie w stępny artyku ł 
Neue fr. Presse z m inionej u iedzieli (25. z m .)  
T a sam a N. fr. Presse, k tó ra n ie jednokro tn ie  
w z y w a ł a  i n t e r  w e n c j i n iety lko M adjarów , 
ale tak  s a m o  N i e m n ó w ,  do obrony żydow ­
skiego liberalizm u w A ustrji, dziś zm ien iła  “ fron t
1 zupełnie inaczej rezonu le.

P ow racając do określen ia Dostawy stronuic tw  
an strjack ich  i g ab in e tu  h r . T a a f-g o  w obce au- 
s tro -n ie m ie c iie e o  so :uszn, tw ierdzi K reuz Ztg., 
że w iedeński liberalizm , j ’k d ługo je s t w n i e ­
w o l i  ż y d o w s k i e j ,  tak d ługo n ie  będzie fila­
rem  tego  s i ju sz u : W ięksasśó  w  radz ie  państw a
je s t z m ałem i w yjątkam i d lań  n rz y c h jlu ą , zaś h r. 
T aafft dość złożył jn ż  dowodów swej lojalności 
w obec tego przym ierza —  na co w swoim cza 
sie sarn B ism ark  w ystaw ił m u poch lebne św ia d ec ­
tw o —  aby go m ożna choćby  przez chw ilę p o d e j­
rzew ać w tej m ierze. In n a  rzecz  z owym „rzą­
dem  pobocznym ." J - ś l i  szef gab inetu  nie wyzwofi 
się z sieci tych  in try g in tó w , to p rędzej, później, 
poa pozorem  potrzeb po lityki zagraniczne;, oni 
sam i go obalą

sympatja, a J o w o ' 5 S  był pogrzeb, w którym 
wzięła udział ci l.i n.i. I ^cin-ia. Pochód żałobny otwie­
rała  straż ogniowa z muzyką „Zorzy." — Józef 
Ma l e c ,  współwłaściciel fabryki kotlarsko-mechani- 
cznej i żołnierz wojsk poiskich z r. 1863, zm arł we 
Lwowie w 45 roku życia. —  W  Bieczu zm arła Ka­
rolina z Lipowskich T a b a c z y ń s k a ,  małżonka Jó ­
zefa Tabaczyóskiego-Zollanden, jenerała wojsk rzeczy- 
pospolitej meksykańskiej z czasów prezydentury Santa 
Anny, w wieku 81 lat.

Kalendarz. Wtorek (2 .) Barbary —  Lubo-
miły. Wschód słońca o godz. 7. min. 45, zachód 
o godz. 3. min. 58.

Dar. Z okazji jubileuszu cesarza ofiarował W ło­
dzimierz hr. Dzieduszycki na zauupno obuwia i
odzTży dla ubogiej dziatwy, nczęszającęj do szkół w 
dobrach klucza poturzyckiego kwotę 100 złr. So- 
kalska rada szkolna okręgowa składa cz-igodnemu
dawcy w imieniu malnczkich serdeczne podzięko­
wanie.

Cesrrz udzielił gminie Horodyszeze królewskie, 
w powiecie bobreckim, ńa budowę cerkwi, zapomogi 
w kwocie 100 złi.

Te m p e ra tira . Barometr idzie w górę. Średnia 
tem peratura była -+ 6 8°C., najwyższa -\- 9 ‘6 r'C., naj- 
niżaza C C .

N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr z północy, średnia tem peratura 
doby około 0°C., niebo w znacznej części zamglone, 
powietrze nader wilgotne, opad jednak wcale niezna­
czny ; rano mgła.

Fundacyj z powodu jubileuszu cesarskiego 
utworzono w Galicji 62.

Oględziny mięsa i bydła. Namiestnictwo wraz 
z Wydziałem krajowym ogłosiło bardzo obszerne i 
szczegółowe przepisy o oględzinach mięsa i bydła, 
które z dniem 1. grudnia zaczęły obowiązywać w ca­
łym  kraju. W każdej ws będą ustanowieni ogląda­
cze, zatwierdzeni przez władze autonomiczne i polity­
czne. O posadę oględacza gminnego ubiegać się mogą 
osoby, które złożyły egzamin przed weterynarzem 
lnb lekarzem rządowym z oględzin. Cho Izi tutaj o 
pozyskanie ludzi w gminach, którzyby byli obznajc- 
micui z niektóremi chorobami zwieiząt i mogli odró­
żnić mięso zdrowe od niezdrowego ; wiadomo bowiem 
< golnie, że corocznie wiele ludzi choruje lub nawet 
umiera w skutek spożycia mięsa niezdrowego z chorych 
zwierząt.

Przez wprowadzenie w życie obecnej ustawy po­
sunęliśmy się o krok naprzód w asanacji wsi i mia- (

zwyczaj sympatyczne artykuły o twórcach i prze­
biegu nrszego powstania.

Redaktor pisma „S chw a rrislb "  prostuje wNr. 
fr. Pr. wyrażenie jej, że artykuły Schwarzgelba, 
wymierzone przeciw niemieckiej polityce, były „za­
płacone". Pan Spitzer, takie bowiem nazwisko nosi 
redaktor owego pisemka, oiwiadcza, że nic za ogło­
szenie tego artykułu  nie dostał — i że jest on tylko 
„wyrazem jego przekonania politycznego".

Sam obójstwo komisarza policyjnego. Z Linzu 
donoszą o samobójstwie komisarza policji, dra Józefa 
Ruppa. Odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. 
S trzał był śmiertelny. Powód samobójstwa niewia­
domy, jednak przypuszczają, iż jest ono w związku 
z defraudacją Zalewskiego. Jak wiadomo, dr. Bupp 
w czasie ucieczki Zalewskiego pełnił służbę na dwor­
cu w Salzburgu. Pomimo, iż konsul zwrócił jego 
uwagę na nader podejrzaną postać kobiecą, pod któ­
rej. szatą k ry ł się rzeczywiście Zalewski, nie zrobił 
on jednak z tego użytku i puścił go wolno, zadowo­
liwszy się zbadaniem paszportów Zalewskiego i Na- 
thansonównej. Gdy więc niedawno nastąpiło rozdanie 
prernij, wyznaczonych przez dyrekcję poczt za ujęcie 
Zalewskiego, dr. Rupp oczywiście został pominięty. 
Gdyby był jednak zrobił użytek z przestrogi konsula, 
niezawodnie 15.000 zł. jemu byłoby przypadło 
w udziale. Oprócz tego czekałby go awans. Otoż to 
niepowodzenie tak sobie wziął do serca dr. Rupp, iż 
targnął się na własne życie.

O strasznem m orderstw ie połąezonem z sa­
mobójstwem, donoszą d. 1. bm. z Pragi. Handlarz 
zboża Ignacy Waldstein znajdował się w naaer s u u  
tnem położeniu finansowem, gdyż passywa przenosiły 
znacznie aktywa. Dnia 1. bm. o godzinie 6. rano 
służąca wszedłszy do pokoju, znalazła W aldsteina i 
tegoż“ żonę nieżywych. Lekarz skonstatował, że Wald- 
steinowa została uduszoną. W aldstein powiesił się na 
fu ty n ie  okna. Na jego rękach znaleziono znaki krwi, 
gdyż tenże przed powieszeniem się poprzecinał sobie 
żyły. Sekcja lekarska wykazała nadto, że W aldstein 
zażył jeszcze dodatkowo rozczyn fosforu. Samobójca 
i morderca pozostawił 35.000 złr. długów.

Agitacja przeciw  cudzoziemcom w Anglji
przybiera ciekawe rozmiary. Mr. Wincenty Hovard, 
były dyrek or policji w Londynie, zamierza zawiązać 
przeciwko nim formalną ligę. Akcja tejże wymierzoną 
iest głównie przeciwka Niemcom, których w samym 
Londynie jest przeszło 6C.000. Zadaniem ligi będzie 
w drodze agitacji między ludnością i w parlamencie 
starać s ię : 1. Aby wszyscy cudzoziemcy, zamieszkali

^  , łaci]i ogob podatek osobowy (co naj-
st-czek. Zyska na tem nietylko zdrowotność in .es ,kan- f /  ft gterl od głowy). 2. Wszyscy fabry-
ców i zwierząt, lecz i statystyka całego ruchu w ie -  fcaJ  { przenyał wcy> U trudniający obcych robotni-

Z prow incji.
Ta rn o p o l 2. grudnia. ( Wieczornica gimnasty­

czna Sokoła). Niejeden wieczór przyjemnie spędzony 
zawdzięczamy naazemn m chliwem u „Sokołowi", który 
często przerywa jednoctajność życia naszego miasta. 
Do takich wieczorków należy wieczornica urządzona 
przed kiikn dniami na dochód budowy własnej sali 
Sokoła.

Wieczornicę rozpoczął dr. Kazimierz Zgórski od­
czytem : „O znaczeniu gim nastyki w wychowaniu
fizy-znem." Treściwy ten odczyt wypracowany su­
miennie z wielką znajomością nauki bygieny, a za­
stosowany do Dotrzeb dzisiejszych, podobał się bardzo 
licznie zgromadzonej doborowej publiczności, która dr. 
Z. za to nagrodziła pr/.eciągłcmi oklaskami

D rngą część wieczornicy zapełniła gim nastyka 
wolna 40 nczni. a następnie ćwiczenia na rozmaitych 
przyrządach. N aibardzifj podobał się marsz, a w 
końcu jedua wielka piram ida ustawiona z 40 uczni.

Publiczność zachwycała się ćwiczeniami efekto­
wnie i z precyzją wykonanemi i oklaskiwała m ło­
dych gimnastyków, znś z uznaniem wielkiem w yra­
żała się o ich nauczycielu p. Stanisławie Szyty liń ­
ski m. który sumiennie i niestrudzenie pracuje dla 
Sokoła.

Na wieczorze tym byli radni miasta Tarnopola 
i  prezesem na czele.

Przez cały wieczót przygryw ała muzyka miejska 
pod kierownictwem p. Horzitry.

K ołom yja 1. grudDia. {Pomyłka  —  Wieczorek 
Mickieiińezowski. —  Jubileusz eesarski). Najprzód 
przepraszam was serdeczn o za pomyłkę, któia się 
w śiim ęła do mej korespondencji z 29. zm., a w 
której datę balu myln e na S'8. podałem. Bal ten 
tymczasem odbył się 24. listopada, na dowód czego 
łączę odDośue zaproszenie drukowane. (W  obec tego 
w yjaśn ien ia , jak  niemniej lis ta  otrzymanego od prze­
wodniczącego komitetu balu p. Aleksandra Tehorz- 
nickiego, cofam j zarzir. uczyniony komitetowi z po­
wodu urządzenia oalu w rocznicę zgonn Mickiewicza 
i powstania listopadowego, i członków komitetu jak 
najm ocniej aa pom yłkę przepraszamy. Przyp. Red.)

Dalej donoszę, że ku uczczeni. niesmieitelnej 
pamięci Adama Mickiewicza odbędzie się dziś sta ra­
niem ezytelni im. Kraszewskiego i Towarzystwa mn- 
zycznego w sali kasyna resursy, wieczorek literacko- 
muzykalny z program em  do uroczystości zastoso­
wanym.

Celem uczczeni* jubdleuszn cesarskiego uchw a­
liła kasa oszczędności m iasta  Kołomyi wydzielać co­
rocznie ze zysków fundnszu rezerwowego po 1000 złr., 
na izecz powstać mającego w Kołomyi domu ubo­
gich, a względnie kalek.

W tym samym celu i rada gminna postanowiła 
rozdzielić w dniu 2. grudnia br. kwotę 150 złr, mię- 
d /»  ubogich mieszczan, żebrać się wstydzących. N a­
reszcie i Towarzystwo zaliczkowe w Kołomyi ncliwa- 
liło z tego powodn rozdać w duin powyższym kwotę 
**KM) złr. między ubogieb powyższej kategorji.
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K L O N I  f v A .
Wiadomości osobiste. W  Krakowie baw ił przez 

dni kilka profesor medycyny sądowej w Stokholmie 
dr. A iel Key A b e r  g.

N ekrolog]a. Anreli Z e b r o w s k i ,  słuchacz me­
dycyny, syn powszechnie szanowanego radcy skarbo- 

go i radnego m. Lwowa p. Tadeusza Zebruwakiego, 
j* i »L zm arł d. 2. bm. —  W Brodach zm arł Bro­
nisław Glaubicz G a r w o l i ń s k i ,  urzędnik rady pow., 
•■ołnierz wojsk polskich z 63 r .,  członek wielu atow.

rzą t domowych. Jednem słuwein, jesteśmy zadowoleni 
i e  kraj, który wyseła rocznie ’/4 miljona sztuk i 3 
miljony kilogramów mięsa 2 a granicę, a sam dla 
w łasnej konsnmeji zabija we własnych rzeźniach */a 
miljona sztuk zwierząt, — że kraj laki poszczycić 
się może unormowanemi stosunkami w tym wzglę­
dzie.

Z okazji ogłoszenia tych przepisów, pp. A. Lit- 
tich , referent przy nam iestnictwie dla rpraw wetery- 
marnyeh, i dr. Aht. Barański, profesor przy tutejszej 
szkole weterynarji, wydali „Zbiór przepisów o oglę­
dzinach mięsa i bydła z objaśnieniami i pouczeniami." 
Pożyteczna ta broszura, wyszła nakładem księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego, odda z pewnością wielkie 
usługi oglądaczom i gminom. Cena dziełka —  50 ct. 
jest przystępna, spodziewać się więc należy, że 
znajdzie jak najszersze rozpowszechnienie w kraju.

W ręczenie dyplomu. Reprezentanci przemyskiej 
kasy zaliczkowej i roloików, pp. Wincenty Prezner, 
Ferdynand Majerski i M ichał Osiński wręczali dy­
plom na członka houorowego tejże kasy radcy zdro­
wia dr. Ferdynandowi Cassma, w uznaniu z is łu g  jego 
położonych około rozwoju Towarzystwa.

Kur, szkarlatyna, odra I dyfte rja  panują w 
Przem yślu epidemicznie. Śmiertelność między dziećmi, 
jak donosi Gaz Przem  , jest zastraszająca. Mimo 
to, chociaż stan ten trw a od dwóch tygodni, a prze­
widzieć trudno, kiedy minie niebezpieczeństwo gro­
żące zdrowiu i życiu, nie zarządziły  dotąd ani w ła­
dze szkolne, ani oigana sanitarne najmniejszych środ­
ków ostrożności.

W  Stanisławowie, jak donosi tamtejszy Kurjer, 
zam knięto z powodu epidemicznie grasującej ospy 
naukę w niższych szkołach, w pierwszej i drugiej 
klasie.

A dres dla dr. Byka przygotowuje tntejsza mło­
dzież żydowska z po* od u artykułu pełnego kłam li­
wych potwarzy, umieszczonego w jednem z tutejszych 
pism b r u k o w y c h .

Jub ‘BUSZ cesarza. Zewsząd dochodzą wiado­
mości, że w niedzielę rozdano pomiędzy ubogich 
różne zasiłki jnż to w gotówce, już to w naturaljach, 
a pomiędzy młodzież szkolną i lud rozdawano bro- 
sznrę wyszłą w tych dniach p. t. „Nasz cesarz i 
król Franciszek Józef I  ,"  napisaDą przez ks. Stoja- 
łowskiego. Nadto Wadowice przezuaczyły corocznie 
po 400 złr. na uzupełniającą szaołę przemysłową.

M ianjwanie. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Jan a  Niemca rzeciyw ittym  nauezyciclem szkoły eta­
towej w Bieździedzy.

U roczyste otw arcie sądu obw odowego w Ja ­
śle odbyło się w sobotę, 1. bm., w obecnośoi prezy­
denta Zborowskiego. W uroczystości tej wzięli udział 
przedstawiciele władz rządowych i autonomicznych. 

Pogrzeb śp. Karo>a Rogawskiego zgromadził
w Olpiuacb przedstawicieli wszystkich warstw  społe­
czeństwa, krewnych i przyjaciół, kolegów zmarłego, 
sąsn dów dalszych i bliższych i tłum y ludu wiej­
skiego. Z powodu, że śp. Karol Rogawski w ostatniej 
woli rozporządził, aby nie wygłaszano mów na jego 
pogrzebie, ks. prof. Dębiński nad otwartym  grobem 
w kilku tylko słowach dał wyraz ogólnemu żilowi i 
zaznaczył stratę, jaką poniosło społeczeństwo, a rektor 
prof. ?j«pkowski, w imieniu Uniwersytet i krakow­
skiego powiedział, że uchyla berło Aemae matris 
przed trum ną zm arłego, który wspaniałym darem 
wzbogacił zbiory jagiellońskiej szkoły.

P ożary. YV Zalesiu ad Żarawiczki, powiatu jaro­
sławskiego, tp a liła  się w dniu 26. listopada stajnia, 
w której pomieszczonych było 37 koni szóstego szwa­
dronu 8 pułku ułanów. Stajnia i szopa zgorzały ze 
szczętem. Zginęło koni 18, zgorzało też 37 rynsztun­

ków i oficjalistów, będą opłacać z tego ty tu łu  osobny 
podatek. 3. Cudzoziemcom bez środków do życia 
przybywającym, będzie wzbrouionem wylądowanie na 
ziemi angielskiej. 4. Żaden cudzoziemiec nie ma zna- 
leść pomieszczenia ani w służbie rządowej, aui w in­
stytucjach publicznych. W parlamencie m r Chaplin 
wygłesił podobne zapatrywania.

Odkryty zam ach dynam itowy na gmach gieł 
dowy w Genui, zajmuje w wysokim- stopniu uwagę 
publiczaości. Ilość nagromadzonego dynam itu była 
aż nadto wystarczającą, ażeby wysadzić w powietrze. 
Wiele osób aresztrwano, jednakże z powodu braku 
dowodów musiano wszystkich uwolnić. Onegdaj znowu 
kilku giełdowców otrzymało listy z {ogróżkami.

„P ow ieśc ie  go". Kiedy zm arły cesarz Fryderyk 
jeszoze jako następca tronu odbywał podróż inspek­
cyjną na Szląsku, zatrzym ał się kilka minnt na 
dworcu jednej z mniejszych miejscowości. Na pero­
nie, oprócz władz miejscowych, oczekiwało księcia 
stowarzyszenie śpiewaków, którzy niebawem rozpo­
częli śpiew na cześć następcy tronu. Cesarz Fryde­
ryk, usłyszawszy pierwsze tony, zaniósł się od śmie­
chu. Tenor bowiem zaintonował hymn słowam i: 
„Powieście go“ , na co ba', wtórując odpowiedział 
z pełnej p iersi: „Powieście go“ , „Powieście go", za­
nucił baryton, aż wreszcie zabrzm iał chór c a ły : 
„Powieście go" —  poczem pociąg ruszył w drogę, 
i dopiero zaśpiewano dalej: „Powieście go, ten wie­
niec wawrzynu, ca. cześe sy n i królów" itd. itd.

Frak. Sezon... więc frak, frak od g 5. wieczo­
rem do białego dnia, 2 awsze frak.... Wzdycha doń 
gimnazjasta; o frakach (w przenośni) marzą pauny 
na pi-rwszy w życiu wełniany idące wieezorpli. Jedni 
uważają go za najpiękniejszy strój na świecie, ipni 
przeklinają Francuzów, iż wymyślili podibne stra­
szydło na* wróble. Ci drudzy podobno mylą się w a- 
dresie. Z żalami swojemi niech raczej zwrócą się do 
błękitnookich i złotowłosych synów Germnn.i. Oni to 
bowiem, zabrawszy na własność wszystkich wielkich 
mężów i wszelkie genjalne wynalazki, pragną obecnie 
przywłaszczyć sobie berło również w dziedzinie smaku 
i piękna. Niedawno spotkaliśmy w pismach niemie­
ckich twierdzenie, iż ów kusy fraczek dj ibelski, jak 
mawia nasz chłop, wynalazł pruski żołnierz.,.. Nie 
wierzycie, zaraz wam przeprowadzę rodowód. Jeszcze 
za czasów wojny trzydziestoletniej, w zachodniej 
Europie noszono mniej lub więcej krótkie kurtk i, na 
nie zaś ?,arzucaDO p ła szcz ; ten sięgał aż do kostek. 
Powoli przecież kapryśny Paryż ową kurtkę począł 
przedłużać, a jego kaprysy szanował każdy kto 
chciał mieć prawo do nazwy ogładzonego. Ów nowy 
strój zwano surtous Wojskowi kazali przykrawywać 
go sobie do figury tak, że zrodziła się im a  nazw a: 
Tuste au corps. Niemcy pochwycili tę nowość. Lecz 

po niejakim czasie jazda ich odjęła pa zewnątrz poły, 
tamujące swobodny ruch i przymocowała j,e haftkami. 
W r. 1718 oficerowie poczdamskiego j ułku dragonów 
wyłożyli owe odgjęte poły błękitnego surduta ama­
rantów em snknem. Mieli Da to pozwolenie ówczesnego 
króla Fryderyka W ilhelma I. Temu ostatniemu owa 
dowość tak dalece przypadła do serca, że zaprowadził 
ją  urzędownie w oałern wojsku. Naśladowały go inne 
armje, naśladowali i cywilni. Jeden z nich, widocznie 
obeznany z łaciną, ów surdut nazwał fractus  (prze­
łam any) Zięc.zne nożyce paryskich krawców odcięły 
w końeu zagjęte poły i w ten sposób powstał frak, 
zbliżony kształtem  do dzisiejszego. Z Paryża rozszedł 
się on po całej Europie. Drogie sukno przecież, 
z którego sporządzono go, złote hafty i galony czy­
niły przystępnym go tylko bogaczom. To też przez 
lat prawie sześćdziesiąt używali go dworacy i dygni­
tarze. Dopiero rewolucja francuska rozpowszechniła

ków na konie, 30 łóżek i 32 derek końskich. Z re- go nadspodziewanie. Wszyscy mianowicie przedstaw -’ f
szty wypi owadzoDych Koni zginęło następie sztuk 4, 
19 jest silnie poparzonych, a tylko 2 uszły szwanku. 
Szkoda skarbu wojskowego wynosi 12.000 złr., 
szkoda zaś właściciela stajni, ubezpieczona zresztą, 
około 20 .000  złr. F  żar pow stał z niedocieczonej do­
tąd przyczyny a władze wojskowe zarządziły śledztwo 
sądowo karne. —  W Tuligłowach, powiatu rudeck ego, 
dnia 27. listopada spłonęło 13 chałup wraz z budyn­
kam i gos> odarssiemi i zapasami zboża. Nienbezpie- 
czuna szkoda pogorzelców wynosi 5 .900 złr. P rzy­
czyną nieszczęścia była —  jak  się zdaje — nieostro­
żność.

Nasza rocznica listopadowa dała tego roku
pochop kilku pismom w ł o s k i m  do napisania po­
bieżnych wsp imnień historycznych o tych wiekopo­
mnych walkach narodu polskiego z carskim despo­
tyzmem. Szezególuiej dzienniki: Tribuna  rzymska i

m anitarnych. Zmarły cieszył się nadz * S. zą «ną medjolański Coriere delta serra, zamieściły nad

ciele stanu trzeciego, ukazali się w r. 1787 x  zgro­
madzeniu notablów we frakach bez ozdób. Ich stron­
nicy więc, na znak jednomyślności, przywdziewali 
podobne. Odtąd skromny fiak, nasamprzód kolorowy, 
potem czarny pozyskał powszechne obywatelstwo, sta ł 
się przez pewien czas tyranem i ulubieńcem mody. 
Przez pewien czas..., bo dzisiaj epoka Daka już mija ! 
Obei-nie nikt „szanujący się" nie ukazałby się we 
fraku na ulicy, nie złożyłby w nim pierwszej wizyty. 
W idują go za to bale, rauty, objaJy i inne uroczyste 
chwile. Nie brak wreszcie fra k a : w literaturze....
Józef Bliziński rozweselił czytelników hnm oreską pt. 
„Mój pierwszy frak", a podobnie też nazw ał i AFons 
Daudet swą opowieść z czasów własne, młodzieńczej 
biedy....

Słota, trw ająca od dwóch dni, daje się dotkli­
wie we znaki mieszkańcom Lwowa. Ulice m iasta wy­
glądają jak bezdenue bagna, a komunikacja piesza

nawet na pierwszorzędnych ulicach jest w wysokim 
stopniu ntiudniona. W niedzielę wieczorem zaczął śnieg 
padać, a termoter znacznie się obniżył. Miejmy na­
dzieję, iż mióz dokona tego, czego nie spełniły łopaty 
i miotły magistrackie.

Rozpraw a karna w sprawie kukizowskiej, jak 
się dowiadujemy, ma się odbyć dopiero przy końcu 
stycznia lub na początku Intego, a to z tego powoda, 
iż obrona w obec ogromu m aterjału dowodowego, 
nie może się w tak krótkim czasie należycie przygo­
tować.

Święto dzieci. Św. Mikołaj wyrusza w drogę 
z pełnym koszem pierników, przeznaczonych aia grze­
cznych dzieci. Kasyno miejskie powita go uroczyście 
w środę dnia 5. Dmą urządzając wieczorek dla dzieci. 
Lista otwarta. Zamknięcie listy nastąpi we wtorek 
wieczór. Początek o godz. 6. wieczór.

Dostaw y dla arniji. Komisja konsoreyjna do­
staw dla armji w rs ła ła  już odezwy do 400 stowa­
rzyszeń rękodzielniczych w Galicji i 820 wezwań do 
rękodzielników, wzywający tychże do przystępy w a- 
nia do „towarzystwa dostaw dla arm ji." Ponieważ 
w marcu r. p. rozpisaną zostanie licytacja' na dosta­
wy dla obrony krajowej, postanowiono akcję przy­
spieszyć i w tym celu wybrano delegatów pp. Miku- 
lińskiego, Wysockiego i Schustera, którzy d. 7. bm. 
udają się do Przemyśla, Rzeszowa, Tarnowa i Kra­
kowa. Mają oni zająó się zorganizowaniem spółek 
powiatowych, które znowu będą stanowiły związek z 
gal. towarzystwem dostaw dla armji. Ostateczne 
ukonstytuowanie się tego towarzystwa nastąpi w 
styczniu.

rw a w a  scena rozegrała się onegdaj wieczorem 
w mieszkaniu - Józefa Wojciechowskiego pizy ulicy 
Świętokrzyckiej 1. 9. Józef Bezent chcąc się zemścić 
na swe1 kochance Apolonji Skoczylas, która okazała 
się mu niewierną, wpadł do jej pokoju i zranił dziew­
czynę nożem w szyję. Rana jest głęboka i grosń ży- 
cin Apolonji. Mściwego kochanka aresztowano.

Dwóch niebezpiecznych złodziei kieszonkowych 
aresztowano wczoraj rano na nl. Kaźmirzowskiej 
w chwili, gdy ci urządzili zamach na kieszeń Rebeki 
Stern. Jeden z tychże, Antoni Pelz wyciągnął Słonio­
wej z kieszemi brylantami wysadzaną bransoletę, 
wartości 2000 złr., którą podał swojemu spólnikowi 
Władysławowi Bigasowi. Sternowa spostrzegłszy kra­
dzież, narobiła krzyku i spowodowała tem areszto­
wanie ptaszków. Bransoletę, którą Sternowa otrzy­
mała od pewnej „damy" do sprzedania, odebrano. 
Pelz onegdaj dopiero wypuszczony został z więzienia, 
gdzie odsiadywał kilkumiesięczną karę za podobną 
sprawkę.

(X )  Ochranianie rpż przez zimę Jako najle­
pszy m aterjał do przykrywania róż, nważanym jest 
chrust jodłowy, a na pytanie, czem go zastąpić w 
brakn lasów jodłowych, odpowiada pewien praktyczny 
i znakomity ogrodnik, co następuje:

„Przez wiele la t przykrywałem nawet róże her­
baciane skrzynkami lub rynewkami z cienkich dese­
czek, na które następnie jeszcze warstwę liścia uasy- 
pywałem. Po takiem osłonieniu róże moje utrzym y­
wały się. we wszystkich porach doskonale, gdyby nie 
szkody przoz myszy wyrządzane, choć i temu starałem 
się zapobiedz przez nakładanie pigułeezek arseuiko- 
wych. Przykrywanie to uskuteczniam tak, iż, stoso­
wnie do rozległości korony krzaka różanego, biorę 
dwie lub trzy deski, które na kształl dachu razem 
się zbija i następnie rozciągnięte na ziemi pnie da­
szkiem tym się przykrywa, a skoro mróz nadejdzie, 
osłania się je nadto liściem.

Na wiosnę zbiera się najpierw liśoie, a potem 
— jednak koniecznie w dniach pogodnych —  tasże 
skrzynki, przyczem ma się i tę korzyść, że temi 
skrzynkami można w każdej chwili i na noc dla o- 
chrony przed wieczornemi i ranneini przymrozkami 
róże przez dłuższy czas osłaniać. Różom herbacianym 
obsypywałem prócz tego koronę proszkiem z tłnezo- 
nych węgli, gdyż one są na wilgoć bardzo czułe.

Wielkie grupy róż krzaczystych o średnicy 2 do 
2 '5  metra, zaopatruję na zimę w ten sposób, że spo­
rządzam naokoło każdej grupy rodzaj zagrody, złożo­
nej z 45 centm. wysokich pali w odda'onin 75— 100 
centm. jeden od drugiego w ziemię powbijanych, a 
przeplecionych izadko jakiemkolwiek pręciem. Na 
wierzch kładę stare okienice, kawałki dea e k ,  wierzchy 
o-l pak itp. i wszystko przykrywam jeszcze warstwą 
liści, na 20 do 60 ctm. wysoką.

Zapewnić mogę, że te sposoby ochraniania róż 
są najlepsze i wypróbowane.

Jako środek przeciwko myszom «knteczn?, oka­
zało się obwiązywanie pni różanych chrustem zwy­
czajnego jałowca."

W obecnej porze, do osłaniania róż sposobnej, 
podajemy czytelnikom naszym a miłosnisom chowu 
tychże praktyczne te rady do zastósowaaia.

W sprawie wyborów do izraeliekiej rady wyzna­
niowej i artykułu, umieszczonego w Gazecie Naro­
dowej z dnia 2. grudnia b. r., otrzymujemy od dra 
Ęinila Byka nąstępujące p isjpo :

1) W roku 1873, przy zaprowadzeniu bezpośre­
dnich wyborów do rady państwa, byłem sokretarzem 
komitetu centralnego żydów galicyjefeich. Komitet ten 
dążył do przeprowadzenia wyboru kilku posłów wy­
znania mojżeszowego. Styczności z wiedeńskimi cen- 
tralistam i komitet ten wcale nigdy nie miał. Jako 
młody Koncypjent adwokacki stanowczego wpływu w 
tymże komitecie nie miałem. Przemawiałem kilkakro­
tnie i głosowałem przeciw sojuszowi z Rusinami. 
Wniosek na zawarcie tego sojuszu upadł też po raz 
wtóry i uchwalony i ostał na jednem z następujących 
pt/siedzeń po zreasumowaniu sprawy przy trzeciem 
głosowaniu, wbrew mojej opinji, a wtedy uchwalono 
jeszcze na mój wniosek zastrzeżenie, że sojusz ten 
nie mą stanpwió żadnego prąjudykatu co do stanowi­
ska posłów wyznania mojżeszowego w Galicji, gdyż 
jeb jest obowiązkiem ąilezeó do Koła polskiego. Już 
po dokonanych wyborach ówczesnych, wystósowałem 
na tutejszem zgromadzepiu do ówczesnego b. p dra 
Honigsinana prośbę, aby się do uchwalonego wyż 
wymienionego zastrzeżenia zastósował.

2) Twierdzenie, jakobym ja  wystąpił był prze­
ciw ponownemu wyborow’ zacnego i około równo­
uprawnienia żydów tak zasłużonego dra F nnciszka  
Smolki, redukuje się na to, że należałem podobnoś 
w roku 1877 do komitetu miejskiego, który to ko­
mitet głównie za inicjatywą i gorącem poparciem 
wówczas jeszcze wpływowej Gazety “Narodowej po­
staw ił był kandydaturę hr. A rtura Gołuchowskiego.

3) Kandydowałem w roku 1885 w okręgu wy­
borczym miast Kołomyja - Buczacz - Suiatyn do rady 
państwa i nie miałem tylko za sobą postępowych 
współwyznawców moich, lecz i poparcie centralnego 
komitetu krajowego, jak i również całej opinji publi­
cznej. Z pomiędzy lwowskich dzienników, właśnie 
Gazeta Narodowa  w pierwszym rzędzie broniła i 
poparła moją kandydaturę, a główny redaktor tejże 
śp Jan Dobrzański, jako delegat komitetu centralnego, 
w je c h a ł był dc tego okręgu wyborczego, by imie- 
r !em teco komitetu stanąó w obronie mojej kandy­
datury.

4) W ierutnym jest fałszem i kłamstwem tenden- 
cyjnem, jakobym ja  lub komitet przedwyborczy do

rady wyznaniowej, zawarł ze stowarzyszeniem „Mach- 
zyke H adas", lub w ogóle z zacofańcami, jakiś ,o- 
jusz. Komitet, którego jestem przewodniczącym, za­
mierza z 21 wybrać się mających członków ’ rady 
wyznaniowej stawiać 17 postępowych a 4 konserwa­
tywnych kandydatów, co w obec znacznej liczby wy­
borców konserwatywnych i gorącego zajmywania się 
sprawam i żydowskiemi jest tylko słusznem. Program  
nasz opiewa, że dążymy do tego, aby izraelici postę­
powi mieli wybitną większość i ab] inteligencja ży­
dowska ster prowadziła w lwowskiej radzie wyzna­
niowej. To też cała inteligencja — z wyjątkiem kilku 
wiązanych względami familijnemi lub łącznością inte­
resów —  stanęła po stronie komitetu, którego mam 
zaszczyt być przewodniczącym. Aczko'wiek sposobność 
byłaby bardzo ponętną, rozwodzić się obszernie nad 
temi ryborami do rady wyznaniowej i wykazać zwią­
zek stronnictwa przeciwnego z napadem Gazety N a ­
rodowej, tudzież przedstawić, j;= kich środków demo­
ralizujących stronnictwo to przy tych wyborach uży­
wa —  nie zamyślam atoli na razie pójść za przy­
kładem moich przeciwników i sprawy uzysto domowo- 
wvznaniowe: wytoczyć przed opinję publiczną.

Z poważaniem
Dr. E m il B yk

Lwów 3. grudnia 1888.
P ożar Bursztyna. Od mieszkańców dotkniętego 

w tych dniach pożarem miasta Bursztyna i od tamt 
zwierzchności gminnej, otrzymujemy pismo nąąjępfi 
ją c e : „Za likwidację naszych szkód spowodowanych 
strasznym pożarem d. 25. bm. przeprowadzoną szybko, 
sumiennie i z wielkiem uwzględnieniem, skłaaam y 
niniejszem lwowskiej reprezentacji Towarzystwa ufie- 
pieczeń „Azienda" nasze najgłębsze dzięki. Bursztyn 
d. 28. listopada." Pismo to zaopatrzone jest kilku­
nastu podpisami.

J ąkała
monolog oryginalnie napisany przez M. Gawaleuncza

P a... panie i p an o ...w ie ! proszę rui w .wy ... 
w ybaczyć, że z taką w a...w a...adą językow ą sniiem  
staw ać w., w tem m iejscu  i przem aw iać publicznie, 
ale i D e.,, de... D em ostenes się jąk a ł, a m im o to 
by ł m ów cą znakom itym .

Zresztą, ja  się nie ją... ją ... ją ..., j a sję nje 
jąkam tylko się zacinam  czasam i lekko i to n ie­
znaczni P ra w d a ? ... Są ludzie z gorszem i w adam i, 
a jednak  nie przeszkadza im  to ząimo. ować pu ­
b liczn i eh stanow isk  i budzić ogólnego podziwu

T rzeba  państw u w iedzieć, że, że m i tak  j< zyk 
o...oku., okulaw iał od n iedaw na P rzed tem  m ów i­
łem  bardzo p łynn ie , jak adw okat i m ogłem  j e ­
dnym  tchem  w ypow 'edz.eć najd łuższy olTres, ale 
od czasu tego w y...w ypadku z psem , coś n i  się 
w za...zaw iasach popsuło (pokutując naszczeki)  
o tu, r i  ztąd, ni zowąd i zacinam  się trochę. 
N ie...n ieznacznie.

To rai 7°psuło ca łą  karje rę , bo... bo... bo ja 
m iałem  zam irr pośw ięcić się scenie i zostać a... 
a... a... 'daj ' , jakby usłj  izał podpowiedziany 
wyraz: aktor) n ie ! . ,  aktorem , tak —  ale a... 
a ...am antem  dram atycznym . J a  bo deklatnuję wcale 
dq...dobrze i posiadam  w szystkie w „w a ru rk i na 
akiora, alo cóż teraz, z takim  kulawym  językiem  
a .ani m y ś le ć ! P raw d a ?...

R zdziłem  się rozm aitych do., dokterów , chcieli 
m i tam  coś po...podrzynać i naciągać, ale nie 
dałem , bo ile ra Ły by łem  po...poderżnięty , to mi 
język jeszcze bardziej się zwi.. zw ijał, a uż m nie 
ty le w życiu naciągali, że zapom niałem  zupełp ie 
języka, patrząc na niegodziw ośc ludzką.

Ozy bo je s t stw orzenie Dardzięj n ieludzkie, 
jak człow iek?... Pow iedźcie państw o sam i. N iby 
tc m a serce  i zachow uje przykazania Boże, b li­
źniego m a k chać, ja t  s eb ie sam ego, a..'.a... a  
niepraw da.

J a  państw a przekonam , że tak ; zobaczycie.
Z cudzego nieszczęścia każdy rad  skorzystać, 

z cudzej biedy się wy., pyśmiać i naigraw ać. Oo 
się już ze m nie naśm iali od czasu m ojego wy­
padku z tym  psem , o k tórym  w spom inałem  ! j»  
m o...m ogę dla o rzekenania opow iedzieć to raz  je ­
szcze i założę się, że państwo będziecie się  śm iali, 
chociaż to h isto r ba...ba. ..bardzo trag i...trag i..’ 
tra g ic z n a ! (bierze krzesło i  siada).

Przepraszał*-, ale ja  siedzący m niej się za., 
zacinam , daję słowo.

Otóż to było t a k : zeszłego Jata pow iada do 
m nie mój przyjaciel M urcio D ra ...d ra ...d ra ... (siii 
sic wymówić nazwisko), taki dobry  przy jacie l, a 
fak tn jdno  przez gard ło  przełazi, chociaż nazywa 
się bardzo pospolicie, nazyws się M urcio D a... 
dra... dra... (zniecierpliwiony macha ręką) no, n iech  
go tam ! dość, że M urcio.

P ow iada do m nie t e d y :
—  P rzy idź do m nie na polowanie.
—  A ... a kiedy ja  —  m ów ię —  nie um iem  

strzelać.
—  To nic —  pow iada on n a  to . N ie ty 

pierw szy taki, co ch o d n  na polowanie i pu., pu. .
( udaje, jakby posłyszał wyraz), aha , pudłuje , {zwra­
cając sic do jednej z  osób w publiczności) Dzię 
ku ję panu,

Ja d ę  tedy na w ieś do swego M ureia D ra... 
dra.,, dra... no, patrzcie  państw o znowu go nie 
wyduszę !... Idziem y na kuropatw y, ze strze lbą  ma 
się rozum ieć i z psem , praw dziw ym  wy... w yżłem , 
łazim y po polach, po śc iern iskach , po m iedzach. 
Ku. . ku... kuropatw  ani na lekarstw o.

W tem ... patrzę... a tu  coś naprzeciw  m nie 
w prost sm yg... sm yg... sm yg ! Ja k ieś  zw !erze na 
cz terech  nogach, z dużenu uszam i, bez ogona, 
ku . ,  kurc, pędzi w prost na m nie. Z a jąc ! ,..

M yślę so b ie : „zwariował ! .A  dalibóg zw arjo- 
wał, kiedy tak na o... oślep w a l i ; w padnie w prost 
na m nie i bęcniem y obaj, a tu  fuzja nab ita  go­
tow e być nieszczęście, w ięc zam ykam  oczy, 
sk ła ...adam  się i paf, p a f! .. .  palę z dw urnrk i na 
"hybi-trafi.

A lbo ja  —  albo on !
No i pa... patrzcie państw o: o n !  W sypałem  

ostu cały n a ló j w ślepie, że tylko koziołkr 
m ach n ą ł w po ...pow ietrzu  i trup ... A nim  przy­
puszczał, że tak dobrze strzelam  z zarnkiiiętem i 
oczym a!...

M urcio m nie Krwią zajęczą po...po...pofar- 
bow ał dla zwyczaju z frycam i, o com się bar­
dzo pogniew ał, bo m i... ga.. .g a r ...g a rn u u r nowy 
p o p la m i',

No, i debrze.
Idziem y dalej, ja .., ja, . ja  dźw igam  m ojego 

kota i m yślę sobie :
—  No, teraz to i na dziki się  oJwf1 

w ielka h is to ija !...
Ledw iem  to pom yślał, a  tu B ekas s ta je ... 

niby wy.-wyżeł, M urcio pow ia...ada do m nie
—  Oicho, coś tu j e s t !... . t
P ies węszy, ogon spuścił, uszam i strzyże,

g łow ę prze ...p rzekręca to n a  praw o, to -i* le.--.3wo 
i tak coś... ko ...ko .„kokietu je, a ja  zw yczajnie no­
wicjusz, nie wiem, co z sobą zrobić. W iazę  tylko, 
że się coś w k izakacb  rusza, ale co ?■•• Se ..se; ce 
m, czegoś b ';e, dech  m i zap ie„ .p io --ra  {ilustrując

„-r

*
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w ach cnoty cesarza A ustrii pod którego rządam i 
państw o to zajęło pierwszo rzędnestanow isko.

Rzym 2. g rudnia. Król i wszyscy członkowie 
dom u sabaudzkiego w ysłali do cesarza F ranciszka 
Józefa te legram  gratu lacyjny.

Kolonja austrjacka urządziła uroczyste nabo­
żeństwo, na którem  obecny był zastępca papieża.

W iedeń 3 grudnia. N am iestn ik  K azim ierz hr. 
B a d e n i p rzybył tu dziś rano.

Wiedeń 3. g rudn ia. Od wczoraj strejku je 1500 
zecerów . z w yjątkiem  zecerów  dziennikarskich. 
S tre jku jący  żądają podw yższenia swej p łacy o 3 zł. 
tygodniow o. N a żądanie to zgodził się pierw szy 
S c h a r  f, wydaw ca Sonn und M ontags Zeitung.

Bruksela 3. g ruan ia . W C harlleroi odbył się 
wielki robotniczy kongres republikański, na którym  
uchw a’oao w strzym ać się od wszelkiej pracy.

T cz ew  (D irscha) 3. g rudnia. O dsłonięcie po­
m nika dla po leg łych  żołnierzy austrjack ich  w Lu- 
nau odbyło się z w ielką uroczystością. W  niej 
wzięło udzia ł stu  oficerów  niem ieckich  i au s trja ­
ckich , dalej oficerowie m arynark i, depu tac ja  z m ia­
sta A ussig  i sąsiednie, stow arzyszenia wojskowe. 
Po pośw ięceniu śpiew ano a^strjack-i i niBmiecki 
hym n narodow y. W ieczorem  odbył się w Tczew ie 
wspólny b an k ie t dla w szystkich uczestników  z li- 
cznem i m ow am i, a po bankiecie nastąp iły  żywe 
obrazy przedstaw iające A ustrję  i N iem cy. *•

Kraków  3 grudnia. Policja wzbroniła w głosze­
nia mowy na wieczorze Mickiewiczowskim, a skutkiem 
czego nie będzie także przemawiać profesor K o r ­
c z y ń s k i .

Wiedeń 3. grudnia. Na dzisiejszy targ na bydło
przypędzono 4072 sztuk, z tych 640 galicyjskich. P ła­
cono po 4S do 58 złr. za jeden cetnar metryczny ży­
wej wagi.

W i e d e ń  3. grudnia. Giełda zbożowa. Pszenica 
na wiosnę S'47.

23 pół, > ów ierć, reszta  zaliczoną została, jako czasową kom isję red a k cy jn ą’ Kr l
spadła z etatu . jub też zupełn ie w ydaloną została  jeszcze dw om a członkam i,
z służby. —  i  R osjan w ysłużyło em ery tu rę  4 
P ięc iu  pizeniegiono do Rosji na wyższe stan o w i­
sko. R eszta (przew ażnie nauczyciele e lem entarnych  
i w iejsk ich  szkół,) w yda1 ona za różne nadużycia.
N a  m iejsce tych  98 zam ianow ano 83 Rosjan i 15 
Polaków . N ajw iększy kon tyngen t w yda 'ony  został 
z gimnazjów żeńskich, oraz 6zkół m iejsk ich  w  L u ­
belskiem  i S iedleckiem .

(Telegramy z innych pisin).
Berlin 30. listopada. Jak  donoszą, Geffkcn

podczas pobytu na H e lg o lan d z ie , gdzie baw ił 
w chw ili ogłoszenia p ierw szej części p am ię t­
nika cesarza F ry d e ry k a , spalił d ru g ą  część tako­
wego. {W . Tagbl.)

Bruksela 30. listopada. Etoile Belge  dow ia­
duje się, że w M orlanw elz, w głów uem  ognisku 
rozruchów  robotn iczych , odkryto tajny skład  broni.
W idocznie więc przew ódey partyj robotniczych 
zam ierzali w zniecić nowe zaburzenia. (W . Tagbl.)

P a ry ż  1. grudnia. Postępow anie rządu h isz­
pańskiego w ooee odw ołanego z P aryża am basa­
dora, h r. B eunom ara, je s t  przedm iotem  żywej ay- 
skuoji w tutejsze, prasie . U trzym uje się naw et po­
głoska , że fak t ten  m )że w ywołać pow ażniejsze 
n ieporozum ienia m iędzy rządam i n iem ieckim  a 
francuskim .

W  radzie m in isteria lnej ośw iadczył F rey cin e t, 
iż uzyskał od kom isji budżetow ej przyrzeczenie co 
do nadzw yczajnego kredytu . Cała sum a w ynosić 
będzie osta tecznie 500 m iljonów , z k tórych  400 
m iljonów zostanie przedłożonych  do uchw ały  izbom 
natychm iast. W ysokość kredytów  za rok 1889 
oznaczono na 180 m iljonów.

P aten o etre  został m ianowany posłem  w T an- 
gerze. ( W . Allg. Z tg .)

Berlin 2, g rudn ia . K reu z Z tg . dow iaduje się, 
że książę A um ale o trzym a pozw olenie na pow rót 
do F ran c ji.

Car m ia ł się zgodzić na m ałżeństw o swego 
b rata  w. ks. A leksego z księżniczką H eleną, córką 
hr. P aryża. (Pester L I.)

Bruksela 1. g rudn ia. *N ord  odpow iada nader 
ostro Koln. Z tg . na a r ty k u ł ostrzegający n iem iec­
kich kapitalistów  przed w daw aniem  się w pożyczkę 
rosyjską. ,.N iem cy n ie śm ią tw ierdzić —  pow iada 
N ord  —  aby Rosja kiedykolw iek bądź n ie w yko­
nała  sw ych zobow iązań w ooec zagran icznych  w ie­
rzy cieli". (N . fr . Presse).

Buda-Peszt 30. lis topada. Dziś ukazała się 
oficjalna broszura, p rzem aw iająca bardzo gorąco za 
przy jęciem  bez zm iany p rzed łożen ia wojskowego 
i s ta ra  się  wszelkiem i sposobam i uspokoić opinię 
publiczną w kw estji jednorocznej służby  wojskowe;.
W  tym  celu zaznacza, że p rzym us ce 'em  pozyska­
nia stopnia oficerskiego je s t dobrodziejstw em  dla 
in te lig en tn e j m łodzieży, gdyż na podstaw ie paten tu  
oficerskiego będzie się m ogła  ubiegać o rangę  w 
czynnej służb ie . Szczególny nacisk k ładzie rzeczo­
na broszura na konieczność nauki języka n iem iec­
kiego, a to ze stanow iska ogólnego w ykształcen ia 
i zastosow ania w prak tyce. W  ko łach  politycznych 
przypuszczają n a  podstaw ie tej argum en tac ji, że 
F e je rv a ry , m im o przyrzeczenia dauego w kom isii 
wojnkowej, uw aża za niem ożliw e do spe łn ien ia  
sk ład an .e  egzam inu oficerskiego w języku  w ęg ie r­
skim . W  ko łach  politycznych ukazanie się tej b ro ­
szury było niespodzianką. Od czasu p ro jek tu  o 
m ałżeństw ach  m ięszanych  rząd  n igdy  jeszcze nie 
s ta ra ł sie tak  usiln ie o przygotow anie opinji dla 
w noszonej ustaw y. Ton b roszu ry  zdaje się w sk a­
zywać, że .ząd  u zna ł za konieczne uspokoić lu ­
dność w obec surow ości przepisów  pro jek tu . ( W  
Tagblatt)

w zm oem e

Na grobie Baudina.
(Telegramy „Dziennika Polskiego41.)

P a ry ż  3 grudn ia. Dzień w czorajszy p rz e ­
szed ł szczęśliwie bez w szelkich zaburzeń.

Już  w7czesnym  rankiem  wszystkie u lice i place 
położone w pobiiżu cm entarza dzielnicy „M on- 
m artre " . gdzie pochow any je s t B a u d i n ,  zostały 
szczelnie zapełnione przez tłum y publiczności,

D eputacje skrajnej lewicy w izbie nnji r e ­
publikańskiej oraz lew icy senatu  nie w zięły udzia­
łu  w uroczystości,, lecz złożyły cdzieln ie w ieńce 
na pom uiku, zdobiącym  grób Baudin a.

N a u licach, k tórem i m iał przechodzić pocnód 
urządzony przez radę m iejską paryską, w strzym ano 
od po łudnia począwszy wszelki ruch  wozowy.

P ochód  ten  w yruszył z ra tu sza  o 1. w po­
łudn ie .

O godzinie 3. stanął pochód przed pom nikiem  
B audina na cm entarzu  M ontinartre.

P re zy d e n t rady  m unicypalnej,, D a r l o t ,  m iał 
mowę, k tó rą  burzliw em ł przyjęto oklaskam i, a w 
której p o w ied z ia ł:

„My chcem y dziś oddać cześć nieustraszonej 
obronie praw  repub likańsk ich  i ofiar p.roskrybo- 
w anych zapam iętałego  bonapartystowskieero zam a­
chu stanu z d. 2. g ru d n ia  1852 .“

Szczególniej uderzała  w m ow ie D arlo ta  gwa 
tow na n iechęć do boulanżyzm u. D arlo t rzek ł, iż 
dem okracja w zrasta w siły w patru jąc się w  przy­
kłady pełnych  chw ały  um arłych  i przychodzi ona 
na grób B audina nie tylko dla złożenia ho łdu  ale 
także celem  zaczerpnięcia nauki przeciw ko ceza- j 
ryzm ow i, który ośm iela się obecnie zuowu pod- j 
n ieść czoło JMowca zakończył słowam i: Zaczerpnąwszy j 
stałości i siły  w szlachetnej -pam ięci B audina, 
pełn i ufnośei w przyszłość, połączm y s:ę w  okrzyku: 
„N iech  żyje republika!"

N astąp iły  oklaski, k tórych  nie p rzerw ał żaden j 
g łos n ieprzychylny. Po m owie D arlo ta pochód de- 
filował przed pom nikiem  B audina, co trw ało  b li­
sko godziny w śród ogólnego un iesien ia .

Po godzinie 6. rozpoczął się przy m arsyljance 
pow rót do m iasta , k tó re  przybrało  znowu zw yczajną 
fizjonom ję swoją.

M imo ogrom nego napływ u ludności i m im o 
niesłychanego  ścisku, gdyż sam ych deputacyj z 
prow incji bym  5.000, spokój i porządek  praw ie 
n ie b y ł "zakłócony. N ie  obeszło się tylko n a tu ra l­
nie bez zw ykłych, a nieodzow nych w tak ich  ra - i 
zaeh w ypadków.

P ochód  przyjm ow ano p raw ie  bez w yjątku 
okrzyk iem : vive la  republiąue! W  jednem  tylko | 
m iejscu odezw ały się św istania , lecz po licja roz- j 
pędziła  tych  niezadow olonych i p rzeszkodz:ła  ja­
k ie jś pow ażniejszej dem onstracji. Z resz tą  ludność 
nie zd radzała naw et najm niejszej po tem u ochoty, 
p rzypatru jąc się najspokojniej pochodow i całej ce­
rem onii.

P a ry ż  3. g rudn ia. W czoraj o godz 8. w ie­
czór pojaw ił się m an ifest kom itetu  boulaużystow 
skiego, tłum aczący, dlaczego boulanżyści trzym ali 
się zdała od uroczystości, pom im o, iż pam ięć 
B audina zachow ują w czci najwyższej. M anifest 
wzvwa obyw ateli, b j  oparli się wszelkiej prow o­
kacji rządu.

P a ryż  3. grudnia. Organa konserw atystów  i 
bulanżystów  stw ierdzają, że w czorajsza m anifesta 
cja nie w ypadła tak, iak się spodz’ew ano. —  P o ­
chód  nie był tak  w ielkim , jak  sądzono, a tłum  
sk ładał się raczej z ciekaw ych, jak rozentuzjazm o­
w anych. U m iarkow ane repub likańsk ie  f >ma uzna­
ją  w praw dzie, że m anifestacja  nie dała powodu 
do nieporządków , w yrażają jednak  swo^e ubolew a­
nie, że rząd zezwolił, iż rad a  m unicypalna s tanę ła  
na czele rew olucyjnego ruchu . P ism a zaś ra d y ­
kalne pow iadają, że przez porządek i poważny n a ­
strój uroczyście s tw ierdz ił lud, i e  chce zachować 
republikę i odrzuca dyktaturę.

N ew ers 3. g rudn ia . B oulangera, gdy przy­
był, pow itano o k rz y a a m i: „niech ży je", ale także 
i gw izdaniem . W  sku tek  surow ych zarządzeń p re ­
fek ta pozw olono |w ejść do hotelu w którym  Bou- j 
lan g er zam ieszka. tylko osobom, zaproszonym  , 
na bankiet. Z am ierzone publiczne przyjęcie nie 
odbyło się z tego powodu. j

N a bankiecie m ia ł B oulanger mowę, w której j 
k ła d ł nacisk na konieczność rew izji w  k ierunku  1 
zasad z roku 1789 w celu odbudow ania p raw dzi- | 
wej narodow ej republik i, a obecni deputow aui 
ze stronnic tw a bulanżystów  protestow ali w śród j 
napadów  na rząd przeciw  zarządzeni Dm prefekta, j 

N iep rzejednan i posłowie Balsy i B rialon urządzili J  
w tea trze  an tibulanżystow ską m auifestację , podczas j 
której przyjęto po kilku w ygłoszonych m ow ach 
rezolucję, p ro testu jącą  przeciw  usiłow aniom  Bou- ! 
Iang°ra, zm ierzającym  do eezaryzm u, nazyw ając j 
go zdrajcą ojczyzny i p lagiatorem  idei bonapar- j 
tystow skiej.

ifusgramy „Dziennika Polskiego11.
W iedoń 3. g rudn ia . O jub^euszu  cesarza F r a n ­

ciszka z dzienników  zagram cznych  pierw szy przem ó- 
w ł  Journa l de Saint-Petersburg : „Z asług i cesa­
rza F ranciszka  Józefa ocen iają  należycie wszystkie i 
dwory, a pom im o różnicy zapatryw ań politycznych, j 
które rządy i narody dzielą, musi mu b yć oddana J 
słuszność, iż stara się usilnie o dobro sw ych naro- j 
dów i o u trzym anie pokoju w7 E urop ie. |

Nordd. A llg . Ztg. podnosi w szum nycfi sło- :

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 3. grudnia 1888 r.

HOTEL ŻORŻA. E. Felsenberg, z Wiednia I r 
W. Dadlez, z Krakowa. H. Bing. z Odesy. Br. Sehrec- 
kinger, z WTiednia. J. Langer, z Czerniowiee. A. My­
słowski. z Koropea. J. Jaroszyńska, z Błudnika. M. 
Chłapowska, z Poznania. O. Preissler, z Jarosławia. 
S. hr. Wiśniewski, z Krystynopola. A. Kozicki, z Wierz • 
biatyna. B. Zadurowicz, z Wołczkowiee. S. hr. Dtiedu- 
szycki, z Gwoźdźca. A. hr. Cetner, z Podkamienia. J. hr 
Tarnowski, z Byszowa. Dr. br. Csillik, z Tarnopola.

HOTEL FRANCUSKI. M. Winnicka, z Turady. 
K. Marmaross, z Karowa. E. Manowarda, z Czerniowiee.
A. Fucks, z Wieduia. A. Noel, z Komarna. A. Mako- 
maski. z Królestwa Pol. I. Wernicki, z Lachowiec. 
Ostermann, z Żółkwi. L. Frantz, z Czortkowa. B. Win- 
terberg, F. Wolf, z Wiednia.

IIOTEL LANGA. F. Eberhard, z Brodów. A. Fiers, 
z Wiednia L. Silber, z Rzeszowa. H. Poll&k, z Wie­
dnia. H. Hulles, z Wiednia.

HOTEL NGIELSKI. T. Link, z Chodorowa. W. 
Burghardt, ze Starego miasta. O. Borkowska, z Kijowa.
B. Trzaskows ki, z Tarnowa.

HOTEL WARSZAWSKI. A. Przybielecki, z Kra­
kowa. II. Łapiński, z Gwoźdźca. W. Marcinkowski, z 
Wiednia. H. Raschke, z Wiednia. S. Lechowski, M. Bi- 
łek, ze Skolego.

HOTEL KUHNA. Szymanowska, z Rawy. M. Schaf- 
fel, ze Stryja. A. Linkowski, z Rawy

Wszech nauk lekarskich

Dr. Teodor Jendł
po studjack na klinil - r-h Rosenthala w W edniu i Cha.-- 
et.a  (Salpetriere) w Paryżu, ordynuj'e w chorobach ner­
wowych codzień od 2—4, Halicka 1.1 (naprzeciw katedry).

Dr. Stanisław Hahn
o h r o i i c a  w s p r a w a c h  k a r n y c h

mieszka przy ulicy Sykstu.kiej 1. 50 w domu Wgo pana 
Breitera. 2894

Os Kara Fischingera
czekolada z orzechów lasKowych
n~ilepaza czekolada <io gotowania, picia I 
jedzenia niezrównana ze wszystkich dotąd 

gatnnków. 
ikład główny: Oi tar Plschlnger, W ie­

deń VII Burg»rasse 31, we Lwowie u Fryderyka  
Schleichera, w Jarosławiu u Józefa K ra ­
sickiego. 885

Z Koła polskiego.
Wiedeń 3. g rudn ia . Koło polskie uchw aliło  na 

w niosek posła  B i l i ń s k i e g o  w ysłać do m in istra  
hand lu  depu tac ję, składającą się z w nioskodawcy, 
A braham ow icza i Jaw orsk iego , celem  poparcia b u ­
dowy kolei z K ołom yi do Zaleszczyk.

G rotowski in te rpelow ał co dzieje się z jego 
w nioskiem  w spraw ie obniżenia podatku g ru n to ­
wego. na co A braham ow ici; odpow iedział, że rzecz 
tę, jakkolw iek w niosek G rotowskiego w żadnym  
razie w parlam encie  nie u trzym ałby  się, m ożna wziąć 
pod rozw agę li w czasie rozpraw  budżetow ych. 
G rotowski zauw ażył n a  to, że w kom isji budżeto ­
wej podobny w niosek o reform ę podatku g ru n to ­
wego postaw ił T iirk  i Koło polskie w niosek ten 
popierało, dla czegóż więc nie poruszyło go w ko­
m isji parlam en tarne j ?

N astępn ie  postanow iono sta rać  się o p rzy sp ie­
szenie w yboru ank iety  z izby posłow  dla spraw y 
decentra lizacji dostaw wojskowych, a B obrzyński 
naglił Koło do zajęcia  się ustaw ą o uregulow aniu  
żydow skich gm in  w yznaniow ych, k tóra to spraw a 
m ebaw em  przyjdzie na porządek dzienny izby. 
W iceprezes K oła p. Jaw orsk i p rzyob ieca ł, że dla 
spraw y tej zw ołane zostanie niebaw em  posiedzenie. 
W końcu uchw aliło  Koło do §. 2. ustaw y o n a le - 
żytościach przy konw ersji długów  hipo tecznych  
w nieść poprawkę.

P rz ed  zam knięciem  posiedzenia podniesiono 
.jeszcze kw estję w ysyłania do pism  spraw ozdań z 
posiedzeń  Koła. Rutow ski, który przed dwom a ty ­
godniam i postaw ił wniosek, aby zaraz po posie­
dzeniu w drodze telegraficznej udzielano pism om  
polskim  spraw ozdania, cofnął swój w niosek. N iem - 
czynow sk’ zażądał dopuszczenia korespondentów  na 
posiedzenia, w czem  Popow ski go poparł. C hrza­
nowski _ zgodził- się tylke na bezpośrednie po p o ­
siedzeniu in form ow anie korespondentów , w końcu 
atoli uchw alono zam iast tego w szystkiego do tych-

w k tó re j jesteśm y, powoduje skazy i o szpe­
cenie powłoki c ia ła , skóra s ta je  się Siną,

suchą i pękającą. D la uni-
— -Jeb p ffipK knien ia tego należy  używ ać
' Z J l y j i r  ciągle do tw arz y  i do rą k

produktów  zw anych Cre.me 
Simon, P udr r y ż o w y  i M ydło 

S i m o n a .  V ym agać p o d p is : 
Simon, ul. de Provence, 36, 
w P ary żu . W e Lw ow ie w ap te- 
k i c h  pp. M ikolascha, W ew iór- 
skiego, w sk ładach  perfum  i u 
u fryzjerów . 564 a

Zycie i rządy

cesarza Franciszka Józefa
ludowi i ziomkom opowiedział 

ks. STANISŁAW STOJAŁOWSKI.
Treśó: 1. W stęp: Rządy Austrji w Galicji, — przyszłość 
Słowian i Polski. 2. Urodzenie i wychowanie Franciszka 
Józefa I. 3 Pierwsze lata panowania. 4. Krwawe siraty 
zewnętrzne, przeistoczenie wewnętrzne. 5. Data pomyślno­
ści i rozwoju. 6. Rysy charakteru osobistego monarchy.

Cena 30 et. z przesyłką pocztową.
Biorący 5 egzemplarzy dostają 6 bezpłatnie.

Do nabycia w drukarni J. Czaińskiegoj w Gródku.

JPttelągrl k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego,

L w ów , z Iz b y  hand low ej
dnia 3. grudnia 1888 r.

M  starta g i e M y  w TEATR HR. SKARBKA
d z is i« j- J  

a z e  i
W i e d e ń ,  dnia. g ru d n ia  1S88 r . 

(godz. 1 m in . 45 p o p o łu d n iu ) .

AkeJ* Tawfcr/.fjciwii n-n Jł*
,, w iijjiyriittk’. D*ip\u kr™ y tej* fig o 
„  Ita iik .u  anjcL-aiiS.ijut-.kiego„ U n t a n b K r . k n .......................
ir k<-KiiToli, Ludu iks 
3, ko! ni pó.1! i l e n ie j  ,
„  ko ta i J iio w e j  (Low fcardyj , T ram w aju . . . . . . . . .
„  taioi pu6siw ow «j ,
,, kołei lwoiwrHkfi-itzeruiowaockłc.)
,, ko le i wvg:«rfcko-północr\ w schodnio; 

L»ny kom unalne, wicrt^&skie 
Akcje. T o  w a r t  Vfl tw a  tM r^ckiogo R&raąriu ty ton iu  
(U licy. jfikie eL tfgacie ,
Akcje kolei północno-Jtnthodn. (fit. W. jSIbetfcał)
Lony O w y ................................................
Akrj*' B/ł.nUu Gia Jroreae>y k ,
A e n ta  Yięgierrtk* 4 -jimmi. » • ,
A kcj« .P .-jnk^ro in tt . » - » ,
ftt.< y jsk i roM ó poo łe row y ^

węflksrfaka pjfcpietvwa , •
A kcje  kreóyUMe* . * v *

kohn  Ka:-cU Lncm U m  , ,
kota* •

z dnia 
'pop rzedżądają

211 25  
211  —  
282 50 
316 —

jpooiąg

! o u .  Papiernika 1888 r. S Ł
i.'o Lwowa przychodzą:

pi ax kowa . . . . .  J’J*
Z  rodwołowyak . . . .  8
S .-udwołoczytk r.a PoduMa^iw _
JS ^r,errJowrJC . . 8 * 0 0
S Zwardonia, Oi>.yrowjL, Stryja,

KrAnlsławowa i IJusiatyna .
Ż Zwardonia, Chyr owa, Stryja 
Z Uhyrowa, Stryja, nuaiatyna 

j I ŁaffOcicrifFt* . . ,
? . Rełnoiń [TomnąiowA]

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa « . . .

Podwołoczyak . .  111
£>.: TodwoSoczyak % Podz*m3** i ’?2

Cserniowlfio . , , . 9-20
D o S i r y j a ,  O h y ro w a , Z ag ó rza*

Zwardonia 1 Lawocznego .
5>o Stryja, Ohyrowa i Zwardonia 
O :> Siryjc.,Zagórza J ŁiiT7OC*2.<?g0 0'. fiatar*s. \ . •

Przych. do Stanisławowa:
Z o Lwowa , . 12-25

Odch. ze Stanisławowa:
Do Lwowa 4*52

liw ap ra  : Godziny oznaczone grubetni liczbami, oznaczają^porę
nocną od godziny 6. wieczór do 5. i m, 59 rano.

P o c ią f
osobo­

w y

P o c ią g  | P o c ią g  
osobo- } E?ię3'tv 

ny
z dniti 3. g ru d n ia  1888 r,

i Podwo- Pier-
I toczyska niowceLwów Tarnopol

Pszenica 6 i “ - . '35 6 5U —7‘3J 6 5O -7 20 6'85—"r40
Żyto > 30 70 5-10 5'35 5 10 5 50,4 70—515
Jęczmień -5 50—7‘— 5 50 -6  5J 5 40—6 50 5‘------6 75
Owies 5 60—6-10 5 50 - 0  - 5 -40-6 '— 5--— 5 50
Groch 6 — 10 — 5 75 10'—'5 70 - 9 50 4-40—9-—
Wyka 4 50—5‘— 4-30-4  751------ ' — 4'10—4'8u
Rzepak 13 5013-50 12’6013 — 12 -13'30 10 —11-15
Lnianka — -----    —| |  .__
Konicz crer. 52 t>2-— 50 - 0 0  - 50 60 -  35-_43-_
Koniez biała 40 -  48-— 40 - 47 137—53 3 1 —35- -
Koniez. szw. —•----- •-------• - . =  —|— -----• _ | _ •____._

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loe.i Lwów złr. -  •— d o  .
Okowitd za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 13‘65 do

B e r ( f ! n t d n ia  3 g r u d n ia  1888 r. 
(g o d z . 1 u iiu . AÓ p o  p o łu d n iu ).

i-rLł»e* pnp)̂ 7‘.'V';/ .
A k cje  kr-*-.- " owa
A k cja  kt.Dii Ks. r-.ix, 'i'jt.- j 
Aułśt-tjs.jklfi błi.ihiiejry . . . •
Ak; i c *M'A ’k-~, 'trw - J 1 Toi»’.ŷ i £>

Rezerwa w handlu. Tylko bauatka znajduje odbiorcę 
szwaj arstich młynach. Usposobienie spokojne.

w głowach 39 Kilo 
kostki 43 kilo
mączka 42 kilo

świeżo sprowadzony, wybornej w smaku, lepszej 
jak wszelkie „SYRJUSZE” '/» kilo 90 ct

w 9
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po 1 */, centa od wyrazu.

Prem io w an e  w ła sn y ch  zb io ró w  
w in a  Heygalja Tokajskie beczkami, 

z Mady butelkami we Lwowie nabywać 
można u właścicielki Wny Anny Neu- 
pauer, ul. Kochanowskiego 6. 1005

Pa n n a  lub wdowa z kaucją 500 złr. 
znajdzie natychmiast zajęcie w skła­

dzie płócien Kopernika 524. 1022

'Hoszukuje się wspólnika do wy- 
' robn płócien krajowych,
które mają ogromny edbyt, z kapitałem 
od 10 do 50.000 złr., znaczne dochody 
zapewnione. Zgłoszenia przyjmuje D. 
Kośnierski, Lwów Kopernika 1. 24. 1021

lUTężczyzna w sile wieka, wmiejący 
l ł i  mówić, c-zytać i pisać po polsku i 
niemiecku ; mogący się wykazać chlubue- 
mi świadectwami", poszukuje zajęcia. Bliż­
sza wiadomość > Administracji „Dzieu- 
nika Polskiego."

Nie prać w domu 1 nie męczyć 
s i ę .  Pralnia maszynami Iwanickiege 

pierze o wiele piękniej, prędzej i taniej 
jak w domu. Drobna bielizna po 1 cent. 
wszelka inna po 2 centy. Krochmalenie 
i farbowanie za 100 sztuk S0 et. Łaskawe 
Panie raeza naocznie się przekonać. Za­
rząd ulica Krzywa 8. obok Banku hipote­
cznego. 983

Kobieta w sile wieku, mogąca się 
wykazać ehlubnem świadectwem, zdol­

na do prowadzenia miejskiego i wiej 
skiege gospodarstwa, do robót kobiecych, 
prowadzenia dzieci a nawet do pielęgno­
wania starszych lub chorych osób, poszu­
kuje zaraz umieszczenia. Wiadomość 
w Administracji „Dziennika Polskiego."

Biletw wizytowe, zaproś-,enia, 
dyplom' , plany etykiety 

kupieoltie i t- p. wykonuje po 
niskich cenach Zakład  arty- 
styczn.j-litoRraflczny Anionie* 
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika liczba 9.

i tuż naprzeciw Gim na-

1020

Batorego t ,---------------------
■jum. Abonament 40 et .Kaucja

W yborne tutki cyggaretowe 
„hygleniczno”  (lOOO od 

1 złr. 80 et.) poleca fabryka  
Nlemojowskiege Lwów.IHynek
2 5 .  1023

Z powodu
zupełnego zwinięcia handln

i  STELFA Synowie we Lwowie
nllca Jagiellońska liczba 2.

ZU PE ŁN A  W Y S P R Z E D A Ż
po ceusoh z n a c z n ie  z n iio n y c h

towarów galanteryjnych i norymberskich
jako to :

wyroby z bronzn, skóry, drzewa i porcelany; kapelusze, 
krawatki, rękawiczki, deszezocbrony, kufry,

Don
ga

iesienie. Wózek dla ohorych, 
garnitur mebli, piękne futra damskie 

i męzkie, paltoty, futerka do polowai ia, 
szuby podróżne, marynarki ciepłe, ko­
stiumy damskie, spodnie zimowe, pianina 
sandałowe, ariston i  różna garderoba 
t a n i o  d o  e p r a e d a n i a  u Jaszezy- 
szyaa Gmaoh Teatralny. 1013

kalosze i obuwie. 2960

Do roboty sukień damskich w do­
mach prywatnych, pole ca sie renomo­

wana w tym zawodzie osoba. Ogłoszenia 
pod „Praca*.wAdministracji „Dziennika*

<7 gubi ono! w drodze pomiędzy ulicą 
Lt Batorego a Karola Ludwika Minia­
turę fportret mężczyzny) oprawną w pas- 
separtout, rzeteluy zualazca otrzyma 10 
złr. uagrody w handlu Jaua Bromilskiego, 
ul. Karola Ludwika 11. 1004

Panna, lat 17, w języku polskim, nie­
mieckim, w mowie i piśmie, oraz 

w rachunkach biegła poszukuje posady 
kasjerki w handlu pod adresą: P. S. 
w Administracji „Dziennika Polskiego."

Tylko 928

doskouałe, trwałe gatuuki prawdziwych berneńskich materyj 
ua ubrauia, jako to : Szewioty, Famgarny, Doskin, Pernwieu, 
Palmerstou, Tyfl. sukna liberyjne i dla straży ogniowych, 

nabywać można w najlepiej renomowanym
Składzie fabrycznym  „zum weissen Lam m u w  Bernie.

Wzory na okaz rozsyłają się bezzwłocznie franco.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

4 pokoje z balkonem i kuchnią na 
I. piętrze, ulica Akademicka 28.

2984 
30 . GRUDNIA

Fotoplastyczna

WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI
przy ulicy Hetmańskiej pod 1. 4 

I. piętro.
NA POWSZECHNE ^DANIE JESZCZE DO 

WYŁĄCZNIE OTWARTA.

Od 2. Grudnia do 8 Grudnia włącznie
W spaniałe zam ki 

króla LUDW IKA II. Bawarskiego
Otwarta codziennie od godziny 9. z rana 

do godziny 9. wieczór.
Wstęp 2 0  et. w .  a.

Od 9. Grudnia do włącznie 12. Grudnia

Szwaj car ja.
Wprost z Moskwy sprowadzaną

H E R B A T Ę
B raci K. i  S. Popów

utrzymuje stale na składzie w dwóch naj­
lepszych gatunkach i sprzedaję takową

łącznie z op łatą c ła  a to:
I funt 2 złr. 20 ct. rublowej po 3 złr. 52 ct.
I „ 2 „ 70 „ „ „ 4 „ 20 „
oryginalne opakowanie w t/i , ’/ i  i V. 

funtach.

Władysław Niemczewski
c. k. pocztmistrz w OkoDach-Kozaczówce 

(na granicy rosyjskiej) 2949

AWĘ
w doborowych gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozsełam 
f  r  a n k  o w woreczkach

5 kilowych. 2775
Santos żółta p o s p o l i t a .....................zł. 8
Domingo blada „  zł- 8'40
Portoriko zielonawa dobra . . .z ł .  9‘—
Kuba zielona d o b r a ...................... zł. 9*60
Laguayra zielona bardzo dobra . zł. 10’— 
Ceylon plantacyjna dobra . . . .  zł. 10‘40 
Ceylon plantacyjna gruboziarristazł. 10-80 
Ceylon ulantac. perłowa „ zł. IU‘80 
iawa złotawa a matyczna . . .z ł .  10'80
Moka arabska s i l n a ...................... zł. 10’8'>
St. Jago zielona najprzedniejsza zł. 11'20

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w  Rynku pod 1. 42.

Z A B A W K I
na podarunki św. Mikołaja
dla grzecznych dziatek poleca największy 

i najtańszy magazyn

H E N R Y K A  M U L L E R A
we Lwowie u1. K alicka 6.
Łaskawe zlecenia z prowincji zała­

twiam odwrotną pocztą. 2973

Dr. Dubanowicz
h y drop ata

były lekarz szpitala „Charite*, leczy 
metodą jedyBie racjonalną

cieroienia weneryczne.
Ordynacja domowa rano od 8.—10. po 
południa od 2.—5.; wieozorem od 7.—8.

Lwów, Ormiańska 3 3 .  2976

K toby chciał w dowiedzionem rento- 
wnem przedsiębiorstwie przemysło- 
wem, ulokować 6000 złr. w. a. 

zechce zgłosić się do p. W. Orllkow- 
. jego, pod 1. 8, ul. Batorego na III.

południuW g0(lziuach od 1- do 3. po
Minimalny czyst- dochód roczny 1000 

x . , okładającego będzie zapewniony, 
również kapitał zabezpieczony na majątku 
przedstawiającym wartość szacunkowa 
12.000 złr. 2985

Od przystępującego do przedsiębior­
stwa wymaga się tylko cokolwj k wiado­
mości buch. alterycznych i biegłości w ko­
respondencji pulskiej i niemieckiej.

W I N O G R O N A
hiszpańskie.

KALAFIORY
włoskie.

JA B Ł K A
tyrolskie.

FIGI sułtańskie, MARONY
etc. etc.

poleca

ALBERT SZK0WP.0N
przedtem 2 7 6 5

P .  W . K r ó l i k o w s k i

we Lwowie, plac Marjacla liczta I

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S. A. A l le n

przyw raca  w łosom  siw ym , szpak o w aty m  i spło­
w iałym  k o lo r, pofysk  p ie rw o tn y  i p iękność  
..:l^dziencz£. O d n a w ia  ich żyw otność, siłe  i 
dzie lność p o ro s tu . S p ęd za  łU p ie i w  k ró tk im  
czasie. T e s t to  p re p a ra t n iem aj^cy  rów nego  
sobie. W y d aje  zapach  w ykw in tny  i d e lik a tn y . 
W ystrzegać sie  pod rob iefi i naśladow nic tw a.

“ J e d n a  B u t e l e c j  ■ w y s t a r c z a  " z d a n i e m

v  . . i u  o s o b ,  W r y c h  w f o s  v j  o d z y s k a Ł  k o l o r  

n a tu r a ln y ,  a lb o  k t ó r y c h  ł y s i n a  p o k ry L a  s ię  

w ło s e m  p o  u ż y c iu  j e d n e j  b u t e l k i .  N i e  j e s t t o  
w c a le  f a r b a  d o  w ło s ó w .  i

F a b r y k - !  ; , j2, u a  Tiulwarze S eb asto p o lsk im  w

P a j* | . U- I..iu.lvnie i w Nowym Jorku,
Układ w. Lw.wie w aptekaeh pp. K. 

MLkolascha, Beisera, Wewiórskiego i w 
głównych magazynach perfum. 557

4 * C  pokoi z przynaleiyto- 
X 9  ftciami. Zygmuntowska 

1. 17.______________________________

3 pokoje z werandą i kuchnią w par­
terze, ulica Dłngosza 8.

Wc Lwowie skład główny w magazynach P. K. MIK0LASCHA, 
i u wszystkich aptekarzyK fryzyerów 

i  m a ga zyn a ch  perfum .

PHder
r y io w y  specyalnle

PPZYGOTOWANY Z BIZMUTEM
Prze* OhiM F A T , F abrykanta Perfrm

PARYŻ, Ulica de la Paijc, 9, PARYŻ f

• t e ® # ® # # # # # # # ® # ® * ® ® # ® ® ® # # ® *
|  AGRONOM 8
2  z siedmioletnia praktyką, poszukuje posady z a r z ą d c y  $  

d ó b r  od J . Stycznia 1889 r. 2970 $
Ł askaw e zg ło sze n ia  pod adresem : W ny J. Zapl&t&lskl, Kraków,

l i ,# # # # # • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

G  ł

Pracownia sukien damsKich
krój w iedeński, robota w ykw intna

L . B r U c k n e r o w e j
ul. Kościuszki i. 4 , I. piętro.

S E R B S K I E  L O S Y
lO-clo frankowe

Ciągnienie 2. stycznia 1889.

ó w n a  w y g r a n a
100.000 franków

sprzedają najtaniej

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor wymiany.

Zleoeuia z prowinoji wykonujemy bezzwłocznie nie doliczając pro­
wizji a  n a  iądan ie  ta  zaliczką. " W  2989 a

O O ł O O O ł O O ł O ^ - ^ O

ii)

i
P o d a j  r ę k ę  s z o z e ś r -iu !

5 0 0 /  8 0  m a r e k
jako główną wygranę daje w pomyślnym wypadku hambnrgaka wielka  

loterja pieniężna, upoważniona i gwarantowana przez państwo.

Korzystne urządzenie uowego 
planu jest tego rodzaju, iż w prze­
ciągu kilku miesięcy rozstrzygnię­
tych będzie z pewuością 7 klas
98.000 losów 40.100 wy­
granych; ogólnej wartości

9,31605 marek
między temi znajdują się wygrane 
w wysokości ewentualnie

500.000
M a r e k ,

s z c z e g ó ł o w o  z a ś :

1 300000
1 P S S  2 0 0 0 0 0
1  P S ‘,v  1 0 0 0 0 0po mrk. 
1 wygrau. 
A po mrk. 
1 wygran. 
-i po mrk. 
1 wygran. 

po mrk.
0  wygrau. 
^  po mrk.
1 wygran. 

po mrk.
1 wygran. 
A po mrk. 
1 wygran.

po mrk. 
1 wygran. 

po mrk.

8 wygran. 
po mrk.

26 lwa5-po mrk-

56 psi!: 
103 p e t
9 0 fi wyg™0-4 iv /v ł po mrk. 
i? 1 0  wygrau.

po mrk. 
Q Q Q  wygran. 
O O O  p 0 mrk. 

wygran. 
po mrk.30199

75000
70000
65000
60000
55000
50000
40000
30000
15000
10000

5000
3000
2000
1000

500
148

16991 ^gf- 300, 200, 150, 
127, 100, 94, 67, 40, 20.

w pierwszej Klasie 2000 w ogólnej sumie 
marek 117.000.

Główna wygrana 1 klasy wynosi marek 
50.000 i poc osi się w drugiej klasie na 
55. JO, w 3ciej ua 60.000, w 4tej na
65.000, w ótej na 70.000, w 6tej na'
75.000, w 7mej zaś ewent. na 500.000, 
specjalnie zaś ua 300.000 i 200.000 etc

Ciągnienia wygranych są urzędowuie 
nplanowane.

Na najbliższe ciągnienie pierwszej 
klasy tej wielkiej, przez p au st\., zagwa­
rantowanej loterji pieniężnej, które na­
stąpi już

dn ia  13. G rudnia b.r.
kosztuje:

1 cały los orygiualuy złr. 3'50 w. a.
1 P «  » .  .  1-75
1 ćwierć „ „ —’90
Wszelkie zlecenia wykon ywują się 

bardzo starauuie natychmiast, za przysła­
niem odpowieduiej kwoty za przekazem 
pocztowym lub zaliczką każdy otrzyma 
od uas do rąk własuych losy oryginalno 
opatrzone herbem państwowym.

Bo losów dołącza się gratis odpo­
wiednie urzędowe plany, z  których 
moina poznać podzia ł wygranych 
na rozmaite klasy i  odpowiednie 
kwoty, a po Tcaidem ciągnieniu po­
syłam y naszym interesentom listy  
urzędowe.

Na żądame wysyłamy plan urzędowy 
flranco naprzód de przejrzenia i oświad­
czamy, że jesteśmy gotowi, w razie uie 
konweniowania przyjąć losy przed ciągnie­
niem za zwrotem odpowieduiej sumy.

W ypłata wjgrauych następuje wedle 
planu natychmiast pod gwaranoją pań­
stwową.

Nasza kollekta była zawsze szczegól­
nie szozęśliwa i bardzo często wypłaca­
liśmy naszym interesentom uajwiększe 
wygrane, między inuemi na 250.000, 
100.000, 80.000,60.000,40.000 marek etc.

Z góry możemy liczyć przy takiem 
przedsięwzięciu opamem na najlepszej pod­
stawie ua bardzo żywy udział i dla tego 
prosimy, aby módz wypełnić wszelkie 
zleceuia, przysłać swe zamówienia wprost 
pod adresem:

EAUFHAM & SION
Bank und Wechselgeschaft

in HAMBURG.
Dziękujemy naszym odbiorcom za dotychczasowe zaufanie a ponie­

waż dom nasz znauy jest w Austro-W ęgrzech od wiBlu lat, więc prosimy 
wszystkich tych, 'zy się interesują naszem losowaniem, by się udali wprost 
do naszej firmy K a u fm a n n  <6 Sim on w  B a t óurgu. Nie jesteśmy 
w związku z żadną iuuą firmą i nie wysłaliśmy żadnych agentów z losami, ale 
korespondujemy bezpośrednio z naszymi odbiorcami, którzy mają w ten sposób 
wszy.tkie korzyści bezpośredniego stosunku. Wszystkie zamówienia wykonywa 
się jak najspieszniej i najpunktualniej. 3856

Już wjszedł jinsiyzajt!

Fana Tadeusza'
u
w  tauiem  wydaniu —  z 24 illu- 
straejam i A ndriollego i portretem  

M ickiewicza.
Cena 75 c t , z przesyłką 80 ct. 

N akładem  księgarni

H. Altenberga
we Lwowie.

Abonow ać można w każdej 
k sięgarni. 2984

Zlecenia giełdowe
na W iedeń, Berlin, Paryż i Londyn załatwia  

sum iennie i starannie 2962

Papiery wartościowe, losy i a o itr
sprzedaje i kupuje ściśle po kursach dziennych

KANTOR WYMIANY i GIEŁDOWY

Lwów, Plac Jtarjacki 1. 8,1 piętro.

K O K S !  K O K S !  K O K S !
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjai opaiowy do kuchen i pieców

posiadam y znow u na składzie i polecam y na p o rę  zimową.

ilośC t t n y  io mieszkał za BO kito. 80 ct
Podejmujemy się p r z e r o b i e n i a  w ła s n y m  k o s z t e m  pieców kaflowych, tudzież kuchen

do opalania koksem.
Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 

jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnęć każdego czasu.
Wszelkie zamówienia karta, korespondencyjny będę tego samego dnia uskutecznione.

2804 Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

Zniżone ceny naft
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główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej
•V* WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ “99

„ R .  D i t m a r a  P e t r o l u  n l e w y b u c h o w e g o 11
(JJitmars, Sicherheits Petroleum )

litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent. 
gospodarskiej
„R. Ditmara niewybuchoweju1 '" gospodarskiej ,. „ ' 20
„R. Ditmara n

Przy Jednorazowym zaknpnle lab  przedpłatach na czę&ciowy odbiór
32

O p U S Z C Z ć l  |  ^  h traeh 2 centy na litrze
przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 

BezpŁtna rdstawa do domu od 5 litrów zac/ąwszj we własnym wozie. 
T e l e f o n u .  2S T r. 2 2 © .

ś̂śjfir '

Tylko nieeksplodnjąca nafta.

N A  S E Z O N  Z I M O W Y !  |

K D  A . 0 T Y O 5 S N E  W A Ł E C Z K I
do zaopatrywania okien i drzwi najlepszy i najtańszy środek do ochronienia się od przeciągu

oraz gips i hit do okien
dalej do polowauia:

Śrnt, lotki, ba le  i kapele.
Uniwersalne smarowidło nieprzemakalue na buty.
Smarowidło podeszwochrouue.
Koriosot, kauczukowe, niepnemakalne, połyskujące, czarne, 

smarowidło ua skóry.
Czernidło (szwarc) i Lakier czarny na buty.
Apretura do konserwowania skóry.
Tran rybi na skóry. Tłuszcz do broni.
Podeszwy kon<pue, filcowe i korkowe.
Płaszcze gumowe nieprzemakalne.

P o l e c a

następuie:

R o g ó ż k i  z łyka kokosowego.
„ sżczotkowe.„ plecione.
B z łyka aloesowego i manilla.

żelazne.
77„ słomiane.

S z c z o tk i  do przedpokojów.
2854

JÓZEF- HANKE

L m , ~ .  ” M „Czaraji Psem.”

Ces. M . nprzywil. Mej Lwowsle ■ Czoniiowiecfco - Jassla
(linie anstrjackie).

N a rok 1889 rozpisuje s ię  za ofertam i 2991

Dostawa różnorodnycli mtirjalów
a m ianow icie:

Cem entu, wapna cem entow ego, tudzież wyrobów żelaznych , stalow ych, m etalow ych, p łóciennych , 
w ełn ian ych , szm nklerskich, pow roźniczycii, szczotkar k ich, kauczukow ych, skórzanych i_ sz an- 
nych, — w reszcie tapet, pochodni, tłuszczów , pokostów, barw ników  i innych w ytw orów  ohemio*nyw».

O ferty  n a leży cie  o stem p lo w an e , o p ieczę to w an e i zao p a trzo n e  n a p ise m  „O ferta na 
róż ..rodue  m a te r ia ły "  n a leży  w n ieść  do 12. grudn'a r. b. godziny jedenastej przed powm iem  
u tiłów nego  z a rząd n  w  W ied n iu  (I. E lis a b e th s tra s s e  9) lub  D y rek cji ru c h u  we L w ow ie, a ro w n o - 
cześm  , je d n a k  od d zie ln ie  od o ferty , u iś ie p rzy  k as ie  je d n e g o  z w yż w y m ien io n y ch  m iejsc, 
w aa ju m  w w ysokości 5 %  w arto śc i o ferow anej dostaw y . _ , r« v ł«  •

W ykazy dostaw ić  się m a jący ch  m a te ria łó w , ja k  ró w n ież  p o s ta n o w ien ia  1 J cy ju < 
m ogą być p rze jrz an e  w za rząd a ch  m a te rja łó w  we W ied n iu  i Lw ow ie, lub  za u iszczeni® 111 poczto­
w ego p rz e s ła n e  n a  w skazane  m ie jsce .

W iedeń  w listopadzie 1888 r.
BADA ZAWIADOWCZA.

*  3 ”€ 3  € *  O ł O O O e O

^ydaw ca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a e k o w n i c k i . ^ Papier z fabryici czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego.

18767431


